
Numer 14. Lwów dnia 18. Stycznia21871 — Środa. Rok III.
W ychodzi codziennie o godzinie 3ciej po południu, 

z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych
Przedpłata wynosi: we LW O W IE rocznie 14  złr, — półrocznie 7 złr.—  

ćwiećrocznie 3 złr. 50  ct. —  m iesięcznie l  złt. 20  ct.

Z przesyłką pocztową w P A Ń ST W IE  A U ST R Y A C K IE M :
1 8 złr —  półrocznie 9 złr. —  dwiercrocznie 4 złr- 5 0  ct. 

1 złr. 5 0  ct.sięcznie 

W  PRUSACH i RZESZY NIEM IECK IEJ: dwiercrocznie 
10 silbgr -— we F rancji dwiercrocznie 18 fr. — w 
dwiercrocznie 2 0  fr.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

rocznie 
—  mie-

4 tal. 
Rzymie „Diligite homines, interficitc error es.“ (S. Aug.).

Redakcya i Adm inistracja w kamienicy kapitulnej Nr. 2 4  m. 
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct od wiersz 
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłgt.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 5 0  gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

D la W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p; Tytusa D aszkiew i­
cza w Poznaniu. D la Prus także księgarnia p. Preibatseha w 
Ostrowiu Administracya ogłoszeń i ekspedycya miejscowa w 
Ajencyi dzienników A. Piątkowskiego, plac Katedralny 1. 31 .

T a k że  w bandlu B. Gorczyckiego w pałacu J O X .  Ponińskiego  
w Rynku

„Alacri ter  instate proposito vestro,  infracto tmimo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini , intendentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Cliristi nomine dece r t av e r i ń t \

(Pius I X  do redaktorów  „ U nii“ d. 28  kwietnia 1870 r.)

Lwów, 17. stycznia .
(Kryzys ministeryalna.  —  Konferencya londyńska.  -  
Zbliżenie Prus do Austryi .  —  Rezolucya zgromadzę 

nia w Marburgu.)

W  sp rze czn ośc i  z podanym przez  nas  wczora j  
a r t y ku ł em  pó łu r zędowe j  Bohemu  z apewn ia  j ak  
na ju roczyśc i e j  ko re s po nd en t  pe sz t eńsk i  do Nowej 
Presse, iż kryzys min i s te rya lna  j uż  w  ba rdzo  n i e ­
d ług im cza s i e  zos t an ie  za ła twioną .  P od ług  tej  
k o r e s p o n d e n c j  i , k tór a  ma pochodz ić  ze ź ród ł a  
c a łk i em wia rygodnego  i s t n i e j e  na s t ępu j ący  plan 
wy jśc i a  z p rze s i leni a .  Hr. Potocki  ma  cesar zowi  
po lec i ć  j ak i egoś  męża  z obozu w ie rnokons tytucyj  
nycli ,  k t óry  się wszakże  nie nar az i ł  ż adnem u  z li­
c znych  s t r onn i c tw  m o n a r c h i i ; mąż t en  ma dost ać  
po l ecen i e  u tworzen i a  gab ine tu  z c e n t r a l i s t ó w ; pod 
wzg l ędem wyboru  osobi s t ości  będz ie  zupe łn i e  n i e-  
k f ępowanyin .  J eże l i  uda  mu się z łożyć gab inet ,  
n a t enczas  c e sa r z  zgodzi  się na powie rzen i e  t a k o ­
w e m u  sp raw p a ń s t w a ,  bez  wzg lędu  na to,  czy 
ka nc l e r z  pa ńs t wa  będz i e  zadowolony lub nie P r o ­
g r a m e m  nowego  gab ine tu  by łoby m it starker Ila n d  
p rzep r owa dz i ć  wszędz i e  uznani e  g ru dn iowe j  k o n ­
s ty tu c j i .  Co do osób,  nomina sunt odiosa , p o ­
w iad a  ów k o r e s p o n d e n t ,  lecz „ p r a w d o p o b n e m “ 
j e s t ,  iż Sc h rae r l i ng ,  U n g e r  i br.  Ki ibeck w s t ą p i ­
l iby do gab inetu .

Podajemy tę wersyę z wszelkiem zastrzeże 
ntein. uważając ją  z naszej strony za pium desi- 
derinrn  s tr o n n ic tw a  , k tóre N ow a P resse  r e p r e ­
zentuje.

W cz o ra j  miała się odbyć w Peszcie rada mi 
n is t rów  pod  przewodnictwem cesarza.  Z ministrów 
obecnymi byli hr. Beust ,  hr .  Potocki ,  Holzgethan 
i Depret is .  P rzedmiotem narad była kwestya ujść 
Dunaju .

Do tąd  n ie  wiemy ,  czy kon fe r encya  l ondyńska 
roz poczę ł a  j uż  swe  c z y n n o ś c i , czy te ż  znów do ­
znał a  odroczeni a .  W ie d e ń s k i  k o r e s po nde n t  Czasu  
d ono s i ,  że zw łokę do tychczasową  w zeb ran iu  się 
konfe r ency i  londyńsk ie j  p r zyp i s ać  należy różnicy 
zdań  między mo c a r s tw am i  p rzy  p r zedw s t ę pny ch  
rokowan iach .  Rozchodzi ł o s ię o p ro tokol a rne  fl­
aw i adczeni e  wszys tk i ch  pańs tw,  na konfer ency i  
r e p r eze n to w an ych ,  aby nocie  rosyjsk i e j  z dnia 31 
paź dz i e rn ika  1870  od jąć  wsze lk ie  znaczeni e  z a ­
s adn i cze  i p r zys tąp ić  do ob rad  nad zmianą  t r a k ­
t a t u  pa ry sk i ego  , w obec  status quo ante. To o- 
św iad cze n i e  p ro tokol a rne  miało  s tw ie rdz ić  . że 
okólnik rosyjski  w n iczem nie  uw łacza  św ię tośc i

t r ak t a tu  parysk i ego  i z as t r zedz  się przeciw'  j e ­
dnos t ron nem u  zrywan iu  t r ak ta tów.

Br.  Brunnowr, po se ł  r osyj sk i  przy  dw'orze a n ­
g ie l skim,  s fo rmu łowa ł  p ro j ek t  o św iad cze n i a ,  który  
wszakże  nie pozyska ł  ani j ednego  głosu .  N a s t ę ­
pnie  p rzed łoży ł  lir. l l eu s t  swój  p ro j ek t  do k t ó ­
r ego  p rzy ł ączy ł  się p ruski  pos e ł  Berns torf f ,  a n a ­
r e s zc i e  po n ie j ak i em wahan iu  i p o se ł  rosyjski .  
Dot ąd  w ięc  idzie Aus t rya  z P ru sa mi  r ęka  w r ękę  
w spraw' ie c za rnomorsk i e j .

Dresdner J o u rn a l , k tóry częs to umie szcza  ko -  
r e s p o n d en ey e ,  i n s p i rowane  w h iór ze  aus t ryack i ego  
ka n c l e r z a ,  pi sze  o pol epszeniu  s t o sunków międ zy  
Aust ryą  a P r u s a m i , co n a s t ę p u j e : Dokonywujące  
się zbl iżenie  nie j e s t  pom ys ł em  n a g ł y m ,  nie 
j e s t  r a k i e t ą , k tó r a  pr zez chwi lę  p łoni e a po t em 
gaśni e.  J a k  wykazu je  do da t ek  do „cz e rwone j  
k s i ę g i , “ były poczynione  krok i  zbl iżenia  owocem 
obu s t ron nyc h  po rozumień  i zas t anowieni a .  Nie 
należy w ięc  myś leć ,  aby mog ła  na s t ąp i ć  r ap to wna  
zmiana poli tyki  w na jwyższych  s f e r ach  W i e d n i a  i 
W e r s a l u ,  o w s z e m ,  u s i ł owania  dojś cia  do s t a łego  
po rozumien i a  pos t ępu j ą  spokojnie  dalej .  . . .Austry- 
a cko  -  w ęg i e r s k a  m o na rc h i a  zrobi ła  nowemu  n i e ­
mieck i em u  pańs t wu  przy tegoż na rodzeniu  dwa 
ważne  pod a runk i  c h r z e s tn e :  śc i s łą  neu t r a lność  i 
IV a r t yk u ł  pokoju p ragsk i ego.  T e r az  przychodzi  
kolej  do w ie ść ,  że pomyś lność  Austryi  nie  j e s t  o-  
bo ję tną  n i em ieck i emu  p a ń s t w u ,  a sposobność  do 
t ego nada rza  ze b r ać  się m a j ąca  konfe r encya  l on­
dyńska.

Na zjeździe  s t r onn i c twa  n i emiecko  - na ro do w ego  
w M a r b u r g u  wr Styryi  uchwa lono  rezolucyą,  iż 
należy dac  Gal icyi  od ręb ne  s t anowi sko  p r a w n o  
pol i tyczne i wykluczyć Da imacyą  z o b r ębu  k r a ­
j ów po tej  s t r on ie  Li t awy.

Bombardowanie Paryża.
w y c i e ń c z o n e j  c z t e r o m i e s i ę c z n y m  o b l ę ź e  

n i e m  s t o l i c y  ś w i a t a  c y w i l i z o w a m - g o ,  p r ^ e  
'.m acz o  n e m  b y ł o  s p e ł n i ć  a ż  d  > d n a  k i e l i c h  
g o r y c z y  w o j e n n e j ;  d o  p o n u r e g o  r e j e s r n  
k a t u s z y  p r z y d a n o  n a j o k r o p n i e j s z a  —  g r o z ę  
b o m b a r d o w a n i a !

P o  n a d  g ł o w a m i  o b l ę ż o n y c h  p r z e l a t u j ą  
b o m b y  i g r a n a t y ; p r a w d z i w y  d e s z c z  k u l  i 
r a c  o g n i s t y c h  z a b i j a  p a t r y o t y c z u y c h  o b r o ń  
e ó w  m i a s t a ,  n i s z c z y  i c h  m i e n i e , b u r z y  p o ­
m n i k i  s z t u k i  i s t a r o ż y t n o ś c i .  W s p a n i a ł e  
ś w i ą t y n i e  p a ń s k i e ,  g m a c h y ,  k t ó r e  w z n i o s ł a

chrżeściańska mi łośd bl iźniego,  budow le  w 
których nag r o m ad zo n o  sk a r b y  umiejęiności,  
by z n ich  korzysta ła  chciwa wiedzy m ło ­
dzież ca łego świata  oto g łó w ny  cel p o ­
cisków m iotanych przez  opasujące  mias to  
szeregi,  zniszczenie ich, oto za mia r  tych 
co kierują r ę k ą  burzycieli. . .

W obec tego faktu wzruszającego do 
głębi uczucie ludzkie , przera ża jącego  o g r o ­
mem zb r o d n i ,  wobec tego faktu  j ed y n eg o  
w historyi nowożytnej ,  myśl  zapy tuje  mi-  
mowol i:  czy rzeczywiście żyjemy w wieku, 
którego has łem zdobycze cywil izacyjne?  Są 
li owi sp ra w cy  zniszczenia cz łonkami  cy 
wi lizowanego nar od u,  czy też należą  do o 
wej t łuszczy ba rbarzyńcó w ,  k tó ry ch  wiódł  
Attyla,  O m a r ?  —

Mordercami  ofiar n iewinnych,  n iszczycie­
lami za b y tk ó w  sztuki  cywil izacyi  —  są 
synowie w,ielkiej cywil izowanej  Germani i .

N a  ich czele stoi król,  co w i e c z n e  w u 
s ach ni si Im ię  Pańskie ,  imię T e g o ,  k tóry 
jest Bogiem pokoju.

Pomocnicy  k r ó l a ,  to koryfeusze wiedzy, 
luminarze  n  irodu,  k tó ry  sie szczyci że jest 
s iewaczem ku l tu iy .

Co za dziwna ni eo dgadn iona  sprzecz 
nośc'1

Naród  „ ś w i a t l o d a w c z y k t ó r y  sam mówi 
o sobie, że os iągną ł  szczyt swych  dążeń;  
naród,  k tó ry  zawsze mówi ł  o sobie, że dą 
żenią te mają  na  celu rozprzes t rzenienie 
p 8’ępii w j a k  najszerszych k o ł a c h , naród,  
k tóry się ch lu b i ,  że swą wyższością c y w i ­
l izacyjną odnosi  zw ycięs twa  —  n a r ó d  ten 
burzy i niszczy przy'by tek  cywilizacyi,  s t o ­
licę cywil izowanego świata!

Cóż t > za rodzaj  cywilizacyi,  k t ó r e g o  o- 
s t a tecznym wyrazem zniszczenie?

J e s t  t o  cywilizacya —  bez B o g a ! !
Patrzcie,  d o k ą d  prowadzi  owa uwielbiana 

przez was idea, w'y, k tórzyście razem z bo ­
żyszczem waszem,  „p r zesz u k a l ic a łą  ziemię, 
zgłębili  o tchłanie  m o rsk i e ,  przet rząśl i  ob- 

niebieskie —  a nie znaleźli  B n g a ! “ 
Pat rzc ie zwole micy bi i ehnerowskich teo 

ryj —  na naród,  k tó ry  j es t  źywem wcie­
leniem onych.

Ide a  materynl izmu,  k tó rą  wy nazyw ac ie  
ideą postępu —  prowadzi  do zb rodn i!  

W ięc  zbrodnia  m i  być  os ta tecznym ce

O

szary

lem ludzkiego pos tępu ? Więc  dla takiego 
rezul tatu  m a m y  się wyrzec  idei bóstwa,  idei 
co uszlachetnia  ludzkość,  co n ak ład a  h a ­
mulec zwierzęcym in s ty n k to m  mas,  s t aw ia ­
j ąc  i m  cele wyższe po nad  zmys łowe z a ­
chcianki

M am yź fię zrzec Boga  dla waszej n ę d z ­
nej, zbrodniczej  cywilizacyi,  k tó ra  je s t  ne- 
gacyą samej  siebie. M am yź się zrzec  Boga,  
k tó ry  za b ran ia  m o r d o w a ć  i palić, k r a ś :  i 
rozbijać,  podczas  g d y  wasze bós two,  ma-  
teryalizm,  n a  to zezwa la?

Zas tanówcie  się bezmyślni  t r y b u n o  v:e. 
n iecni  apostołowie  zbrodni !

Krzyczyc ie  n a  gwa ł ty  P ru sak ó w ,  npoteb- 
zując ich zasady.  W yrzekaci e  się B iga •—  
dla materyi .

P ru sak a m i  jes teście duchem  —  jak iego­
kolwiek byl ibyście narodu,  wy  wszyscy zw o­
lennicy cywilizacyi —  bez B o g a ’.!

Wiadomości z Rzymu
Rzymski  ko re s p on de n t  „C z a s u “ p is ze  pod dn i e m  

9. s t yczn ia  co na s t ęp u j e :
W  os t a tnim l i ście  z acz ą ł em  b y ł  p i s a ć  o a m b a ­

sadzi e  f r ancusk ie j  we  F lo r ency i  a to g łównie  w 
tym celu  aby sp ro wad z i ć  do r zeczywi s t e j  wa r to śc i  
owo w ys t ąp i en i e  p. S e n a r d  w imieniu r zeczypospo -  
l i tej f r ancusk ie j ,  k tó ry  w dok um enc i e  swo im Zaraz 
po 20.  wrze śn i a  wy danym do r ządu  w łosk i ego  j a ­
koby u p ra w n ia ł  gw a ł t  dokonany  na  Rzymie,  i aby 
na s t ępn i e  ok re ś l i ć  bl iżej  c h a r a k t e r  obecny  s t o su n ­
ków między  F r a n c j ą  a I talią.

P r z ed ew sz ys tk i e m  p o t r z e ba  wiedzi eć ,  żc p. S e ­
n a r d  nie by ł  p os ł em  zwycza jnym r epubl i ki  przy 
g a b in ec i e  f lorenckim.  Z as t ę po w a ł  t am kto inny 
mie j s ce  pos ł a  zwycza jnego .  A lbowiem k iedy po 
upadku  Napo l eona  p. Ma la r e t  zo s t a ł  odwo łany  
p rzez  nowy r z ąd  f r a n c u sk i ,  pozos t a ł  t am na j ego  
mie j s cu  j ako  chargć d'affaires , p i e r ws zy  s e k r e t a r z  
am b as a d y  p.  ^ i i les t reux,  i t en  był  r zeczywis tym 
r e p r e z e n t a n t e m  F r a n c y i ,  t ak  j a k  tu w Rzymie po 
dob rowo lnem podaniu  s ię do d y m is j i  p. Bannevi l le  
(bo t en  n ie  zos t a ł  odw o ła ny )  pozos t a ł  r e p r e z e n t a n ­
t em podobnym p. B ehenne ,  i j e s t  nim aż d o ty c h ­
czas ,  a mogę  was  zapew n ić ,  że ba rdzo  czynnym i 
ba rdzo  p rzychylnym Papi eżowi .  Pan  Vi l i es t reux 
był  w ięc  zwycza jnym f r a nc u sk im  pe łnomocn ik i em,  
a p.  S e n a r d  p r zy j e c ha ł  do F lo r e ncy i  w n adzw ycza j ­
nej  misyi ,  n ap rzód  n iewą tp l iw ie  w tym celu,  aby

Z  z a b o r u  P r u s k i e g o ,  w g rudn iu  1870 

przez Dra Ign. N.

(C iąg  d alszy .)

O duchy  wzn io s ł e  — o o jcowie  wy m o i ,  p a s t e ­
r ze  r z e t e l n i , z łaman i  t r u da mi  pó łw iekowem i  - wy 
o jcowie ludu a kap ł an i  w’edle  ducha  Bożego.  N ie­
cha j  ws pomnien i e  na was  i na cnoty w a s z e ,  na 
t ę c zc igodną  p o s t a ć ,  na te  włosy s r e b r n e  wasze ,  
n iecha j  pamię ć  na uczynki  wasze  l iczne a wielkie  
— - choć  c iehe  i u ta jone  p r zed  ludźmi —  n i ech  to 
wszystko  będzi e  b a l s am em  dla  rozbol ałe j  duszy 
m o j e j , n ie cha j  za t r ze  w pamięc i  i wyob raźn i  ohy ­
dny on obraz  na jemników.

Porzuc i l i śc i e  wszys tko,  i rodziny się wypar l i śc ie ,  
aby s ł użyć  Chrys tu sowi  i Ojczyźnie .  I s ł użyl i ście  
iin z a w s z e —  i p r ac ow a l i ś c i e  w  t r u d a c h  i znoj ach  ; 
a św iadk i em t ego t en  ł ad  i por ządek  mora lny  m i ę ­
dzy owueczkami waszemi ,  ma ł a  l iczba wys tępnych ,  
ogół  dob rych  a cnot l iwych  c h r z e ś c i a n ; ś w i a d e c ­
t w e m  t ego dob roby t  mora lny ,  b r ak  nędzy  o s t a t e ­
cznej ,  bo umiel i śc i e  używać  dób r  kośc i e lnych  nie 
na  w sp i e r an i e  hand lów  w i n n y c h , ani na banki e ty  
p r z e s adzone ,  l ecz  w myśl  kośc io ł a  za g ro sz  ubo ­
g i ch ,  za  kap i t a ł  na rodowy ,  z k tór ego  p ro ce n t a  n a ­
leży o b ra ca ć  na b og ace n i e  rodziny w ła sne j  i j e -  
dwrabie  „pań  s i o s t r zy cze k" ,  lecz na po t r zeby  ogólne 
sp o ł eczne .  A je że l i  k ra j  nasz  bogaty  w za s t ęp  k a ­
p łanów,  to wielu z l ewi tów mło dy ch  W a m  wła śn i e  
z awdz i ęcza  wyn ie s i en i e  t o ,  i wychowan ie  swe  
ogólne ,  nie l i cząc t ych ,  co na różnych  pol ach  w y ­
s ł ugu j ą  s ie Ojczyźnie ,  w asz em  s t a r a n i e m  i w a sz e ­
mi  funduszami  dop r ow ad zen i  do wyższego s t opni a  
wyksz ta ł cen i a .  —  A o mi ło śc i  wasze j  ku drogiej  
Ojczyźnie  cóż p o w ie m ?  nie g łos i l i śc i e  j e j ,  nie d e ­
m ons t rowa l i ś c i e  j e j ,  n ie  p r ze s i ady wa l i ś c i e  k on i e ­
cznie  w w ięz i en i ach  za żak owsk i e  figle i n ie ro-

z u m ;  bo wy g ł ęb i e j  poję l iśc ie  znaczen i e  i wa ruuk  
dobra  społ ecznego .  Ł ą c z y ć  s t a n y ,  i n i e j a k o  
c e m e n t e m  m i ł o ś c i  e w a n g i e l i c z n e j ,  z b l i ­
ż a ć  j e  d o  s i e b i e :  k o c h a ć  i s ł u ż y ć  p o ­
r o  w n o  w z y s t k i m ,  s t r ofować  wr mi łośc i  i c i e r ­
pl iwości  —  a p r zede ws zys tk i em  j ako  św ia t ł o  e w a n -  
g  i e 1 i c z n e p r z y ś w i e c a ć  i m  w s z y s t k i m

p r z y k ł a d e m ,  n i e  ż a ł o w a ć  t r u d ó w  i o f i  a r ,
gdy t ego  potrzeba,  o t ó ż  i d e a ł  w a s z ,  do któ 
r ego  dążyci e wy wszyscy,  mniej  lub więcej .

K iedyśc i e  poznali ,  że dzieje  ludzkości  i dąc  ku 
celowi  swemu  o s t a t e cz n em u ,  k rok i em j ed n y m  b l i ­
żej,  wymaga ły ,  a żeby u p e ł n o l e t n i ć  l u d ,  nie-  
opi er a l i ś c i e  s ię t emu  pyszni  r ozumem albo z a ­
z d r o ś n i  o w ł a d z ę  s w ą  o p i e k u ń c z ą  n a d  
l u d e m .  P rz eko naw szy  się,  że  m in ę ły  cza sy  t eo-  
k ra tyczne ,  gdzie  p roboszcz  był  na jp i e rwszym w  swej  
parafi i ,  a dz iekan b u rm i s t r zo w a ł  w swym powiec i e ,  
a gdzie  wszyscy  s ł uc ha ć  mus i e l i ,  nie,>ytając dla 
czego,  pogodzi l iśc ie  się z losem,  i poczę l i śc i e  p o u ­
czać p rywa tn i e  owieczki  swoje ,  ażeby one korzy ­
s tały z p r aw  swych  p e łn o l e tn o ś c i , i sami  sobie  
zdawal i  p rzyczynę,  dla czego mają czynić  to lub 
owo, d laczego mają g ło sować  przy ob o ra ch  na  t e ­
go lub owego.

A gdy  n ad sz ed ł  rozkaz  a r c yb i skup i  zakazu j ący  
a g i t a c j i  wyborczych ,  zasmuc i l i śc i e  s ię z razu ,  gdyż 
p r zewidywa l i ś c i e  n ie  j e dn o  na s t ę ps tw o  s m u tn e ,  
me  j e d n ą  zapo rę  u t r  u d z a j  ą c ą p r ac ę  n a r o d o w ą ;  
mowie u t r u d z a j ą c ą ,  ale byna jmn ie j  n i e z a k a -  
ż u j ą c ą  a n i  z n o s z ą c ą  z u p e ł n i e  d z i a ł a ­
n i e  wasz e  dla ojczyzny.  Wsp om nia w szy  dalej  na 
s t o s u n k i  p r z y k r e  z a c h o d z ą c e  m i e d z y
k a  ż d o c  z a s o w y m  A r c y b i s k u p e m  P o z n a ń ­
s k i m  a p o d s t ę p n y m  i w r o g i m  d l a  k o ­
ś c i o ł a  p o l s k i e g o  r z ą d e m  P r u s k i m ,  dla 
k tó r ego  t r z eb a  n ie raz  uczynić  u s t ęp s two  c h cą c  
zyskać  coś  po t r zebn i e j s zego ,  n ie  s a r ka l i ś c i e  na

władzę  obycza j em owych  k rzykaczy  swych  wspó ł-  
kap łanów,  co podnieś l i  rw e t e s  na X Arcyb i skupa  
publ icznie,  a w duszy się cieszyl i  z t e g o ,  gdyż 
od t ąd  zwolnić s i ebi e  mogl i  ( n i e  w sumien iu  ale  
wobec  św ia ta )  od wszelki ej  p r a c y  na polu naro-  
dowem,  za s ł an i a j ąc  s i ę  w danym r az ie  z akazem 
Arcybiskupa.

P raw da  j e s t ,  że  dz iwne  zdaj ą  się wyobrażen ia  
pol i tyczne męża s t o j ącego  na czele  a reb idyeeezy i  
naszych.  W s z a k ż e  bądźm y  to l e r a n t a m i ,  bo i my 
sami  żą da m tego  od d rug i ch .  Toć  Arcybi skup  
Poznańsk i  nie j e s t  n ieomylny co do poli tyki — a 
z pewnośc i ą  n igdy nie będz ie  c h c i a ł  na r z uca ć  nam 
zapat rywal i  swych  p o l i t y c zn y ch , k tór e  dla niego 
z resz t ą  mogą  być  w ys t a r cza j ąc e .  Czeka jmy i b ą d ź ­
my c i erpl iwi ,  może r zeczywis tość  smu tna  pouczy 
go lepiej ,  gdy  dzie j e przyszł e  z ed r ą  do r e sz ty  m a ­
skę  pods t ępne j  a podłe j  od wieków poli tyki  p r u ­
skiej .  Niemniej  zaś  godzi  s ię s z a r pać  o to s ł awę  
osoby wysoko pos t awione j  i to ze s t rony  w ła śn i e  
p odw ład ny ch  mu  kap ł anów D uc h  bowiem ludzki  
wynalazczy j e s t  i s t ok ro tna  ma  drogi  i sposoby,  
i l ekroć  chce  usi lnie uczyn ić  coś dobrego.

Dobrodz i e j e !  py t am was ,  za cóż s a r k ac i e  na 
w ładze ,  iż wam zakaza ł a  m ieszać  się w ag i t acye  
pub l i c zne?  Czyli p i e l ę gnu j ec i e  na leżyci e  s z k o ł y  
ludowe op i ece  wasze j  po ru cz o ne ?  Czyli o d w ie d z a ­
c ie  c zę s to  dzi a t eczk i ,  po u cz ac i e ,  czyli s zanu j ec i e  
nauczyci ela ,  a w nim p ra c ę  i z a s łu gę  l icho z reszt ą  
wy nag radzaną  ? Czyli uważac ie  w nim pomocnika  
waszego g łównego,  s i ewacza  mora lnośc i  i oświaty 
Ha! gdyby ś c i any  szkolne  mia ły  oczy i uszy ku 
pa t rzeniu  i s ł uchan iu ,  a u s t a  ku mówien iu ,  mog ły ­
by wyrzec  n i e j edną  p r a w d ę ,  na k tór ą  l ica wasze  
sp ł onąćby  mus ia ły  w s t j d e m  rum ień ca ,  a sumieni e  
j ę k n ą ć  g r z ec h em  n i edope łn ionego  obowiązku,  l e ­
nis twa,  a rogancy i  w  obec  nauczyc i e la ,  pys za łkos tw a ,  
dumy,  b r aku  wsze lk i ch  cnót  c h r z e ś c i a ń s k i c h , a

p r z ed ew szy s t k i e m mi łości ,  b a  na w e t  b r a k i e m  zwy­
cza jnego  t ak tu  ludzi wyksz t a ł conych.

A czy w ieci e  j a k ą  rol ę  odg rywa ją  szkoły w' c z a ­
s ach  dzi s i e j szych w sp o ł e cze ńs t w i e  e u r o p e j s k i e m ?  
W y  nie wiec i e ,  bo s ię nie s t a r ac i e  o to, a żeby  o 
t e m  wiedzieć.  Cóż wa m do t ego.  „Są  inni,  n i echaj  
o te i n  r a d z ą ! "

„ J e s t  na to B i smark ,  są m in is t rowie ,  są r adzcy  
prowincyona ln i ,  są w re s z c i e  konsys to r ze  p r z e ś w i e ­
t ne  one n i ech  r adzą  —  n i ech  pol i tykują  — a 
mn ie  da j c i e  święty  pokó j !  N ieobchodz i  mn ie  nic,  
co się dz ie j e  w  pol i tyce,  co t am  zamie rza  B i smark ,  
do czego dąży maso ne r ya ,  j a k  t am św ia t  o szuku ją  
l i be ra ły  i zamydla ją  oczy ,  j a k  t am  żydzi oszukuj ą 
r zemie ś ln ika ,  j a k  b ior ą setny procent od ch łop a  —  
to mn ie  n ic  nie ob ch od z i ;  X. Arcybi skup  zakaza ł  
się z a jmowa ć  pol i tyką .  Pow iem kazani e,  a le  każę  
powiedz i eć  w ik a r e m u  (bo od czego go żywię  i 
p ł a c ę ? ) ,  do jr zę  p szeni czki  na folw'arku,  a co do 
re sz ty ,  to j e s t e m  sobie  spokojny.  U L a n d r a t a  ma m 
dob ry  n u m e r ,  u komisar za  i b u rm i s t r z a  t akże ,  X. 
Arcyb iskupowi  się nie n a r a ż ę ,  i czegóż s ie main 
l ękać  ?“

Oto mniej  więce j  n a s t ęp s tw o  myś l i  ks i ęży p o ­
dobnych  Z ch a ra k t e ry z o w a ł  ich n ie  źle k o r e s p o n ­
den t  w asz (z Gal icyi )  w' Nr  129.  Do j e g o  ob razku  
inożnaby j e s zc ze  do da ć  t o ,  co w yr ze k ł  nauczyci el  
pewien  baw'arski  na  zg rom adz en i u  pub l i c znem,  gdzie 
p ro t e s towano  p r z ec iw  od ł ączen iu  szkoły od ko ­
ścioła,  i n a r zek ano  na tych  li .e r a ł ó w , k tór zy  u s i ­
łują  „ w y p rz e ć  k ap ł a n a  ze s zkoły" .  „Mój Boże,  
wo ła ł  na iwn ie  s t a ru sz e k  s iwj’, j akżeż  mia łbym w y ­
p r zeć  mego  p roboszcza  ze szkoły.  Cztery  la t a  j uż  
j e s t  u nas  p r ob os z cz em ,  a j es zcze  ani r a zu  do 
szkoły n ie  za jr za ł . "  O  d. n. )
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r epubl ika  była uznana ,  a potem prawdopodobnie 
aby pozyskać Italię i pos ta rać  się czy czego na 
korzyść F rancyi  nie da się uzyskać.  Wca l e  nie 

4* było w jego ins t rukcyach porozumienie się o Rzym, 
a o to głównie rzecz idzie. Kiedy przeto ów swój 
akt  odnoszący sic do Rzymu wymierzył  do rządu 
włoskiego uczynił  to nie mając do tego żadnego 
p rawa  ; każdy bowiem posłaniec nadzwyczajny tylko 
w graniff icb swej misyi działać może.  i w tein się 
rózm od zwyczajnego,  który jest do wszystkjeh a 
wszystkich spraw. Dokument  tedy p Seriard jes t  
t ak dobrze j akby  nic nieznaczący,  wyraża jego 
prywatne opinie i opiera się na jego własnej  od­
powiedzialności .  F rancya  za niego nie odpowiada ; 
i jeś l i  się go dotąd nie wypar ła ,  tedy w każdej 
chwili może się to uczynić.

Ale Włochom chodziło tylko o pokazanie św iatu 
że nowy rząd francuski  j e s t  za nim w sprawie 
rzymskiej ;  czy owa nota p. Senard  ma wagę czy 
j e j  nie ma, to im wszystko było j e d n o ;  chodziło 
im tylko o efekt.  To też go m ie l i , świat  cały u- 
wderzył, że Francya ,  a przynajmniej  jej  rząd r e ­
publikański  j e s t  z nimi raz na zawsze.  Trzeba przy­
znać na nowo, że są zręczni,  i mają wytrwałość i 
szczęście w tej swojej  zręczności  Bo ani wątpić 
można,  że dyplomaci Włos cy  zbyli p. Senard  p a ­
pierkami obietnic i czczych słówek,  kiedy mu wy­
ciągali  z kieszeni poselskiej  ciężką i brzęczącą 
monetę owego aktu publicznego.

P. Senard  powołany do Tours  musiał  z Fioren-  
cyi wyjechać skończywszy swrą misyę bezowocnie 
dla F rancyi ,  a tak korzystnie dla rządu włoskie­
go. Lecz miał  z sobą sekre tarza  p. Clćry. Rząd 
włoski ze swojej a p. Clery ze swojej strony umy­
ślili, że wyborną będzie rzeczą kiedy po wyjecha­
niu p ryncypa ła  pozostanie we Florencyi  sekretarz,  
który nie odebra ł  rozkazu wracania do Francyi  
P. Clóry r achował,  że tym sposobem ma zapewnio­
ną na czas jakiś  wysoką posadę a rząd włoski 
opiera ł  swoje r achunki  na dobrej  woli sekre tarza  
i wnosił ,  że go będzie mógł  użyć do jakiego in­
nego aktu,  nie mniejszy efekt  mogącego zrodzić 
od aktu p. Senard.  I natychmias t  zabłysła przed 
myślą mężów stanu Italii jenialna idea:  to p. Cle­
ry będzie towarzyszył  królowi przy j ego wjeździe 
do Rzymu; i tym sposobem zada się kłam wszyst­
kim twierdzącym,  że dyplomacya nie pochwala p rze ­
niesienia stolicy do Rzymu i że w niem nie u- 
czestniczy; tym sposobem będzie ktoś z dyploma- 
cyi przy wzięciu Rzymu w' posiadanie ze strony 
Włoch.  Rząd zamieni ł  swoje idee z p. Clery i u- 
goda s tanęła.

Kiedy się tak z jednej  strony gra u k ł a d a ł a ,  
wmięszał  się do niej z innej strony jakiś  niespo­
dziany a k t o r ,  i uczynił  z niej prawdziwą kome-  
d y ę , tylko z innem zakończeniem.  Zdaje mi się, 
że tą osobą był  sam p. Vi l les t reux,  który o 
wszystkiem zawiadomił  hr. Chaudordy,  ministra 
p e r  interim  spraw zagranicznych we Francyi .  Chau­
dordy czekał  do ostatniej  chw i l i , bacznie t rzy­
mając  w ręku sznurek całej  gry,  i udało mu się 
pociągnąć za sznurek w danej chwili w sam raz, 
to j e s t ,  że zate legrafował  z Bordeaux do F l o ren­
cyi 30. grudnia , w przededniu wyjazdu króla do 
F lorency i ,  przesyła jąc  rozkaz p. Clery udania się 
tego samego dnia lub nazajutrz zrana do Bordeaux 
bez żadnej zwłoki i bez żadnej wymówki.  P r a w ­
dziwie,  że tą razą komedya się skończyła zupe ł ­
nie niespodzianym sposobem dla samychże auto­
rów i dla aktorów.

Po tej scenie w idać ,  że rząd f rancuski  chc ia ł  
koniec położyć temu półzawieśzeniu poselstwa we 
Florencyi ,  w j ak iem się ono dotąd zna jdowało,  i 
postanowił  mianować rzeczywistego posła.  Wy bó r  
j ego padł  na p. Ros than,  dawnego posła Napole­
ona przy dworze holenderskim.  Nie doszły mnie 
o nim żadne szczegółowe wiadomości ,  ale sarno 
j ego położenie i ogólne wskazówki każą wnosić,  
że to osobistość zacna i godna.  Pierwszą szczę­
śliwą wróżbą j e s t  to , że chociaż służył za Napo­
leona , republika go j ednak  używa do tak wyso­
kiego posłannictwa.  Wyraźnie j e s t  on j akoby w 
tein samem położeniu co i p. Chaudordy,  który 
za Napoleona był szefem bióra w ministeryuin 
spraw zagranicznych.  Otóż t r zeba wiedzieć,  że za 
cesa r s twa było w służbie wielu zacnych ludzi, 
szczególniej  w dyplomacyi ,  tylko wszystkich t a ­
kich zacnych mężów spotykała ta ko le j ,  iż do­
chodzili wprawdzie  do wysokich urzędów,  ale nie 
do najwyższych,  tak samo j ak  na poselstwie do­
chodzili  do ambasad , ale tylko do drugorzędnych,  
t a k ,  że na pie rwszorzędnych mie j scach  lub am­
basadach  chyba przez omyłkę mogli się widzieć 
kiedy umieszczonymi.  P. Rosthan t edy był  na t a ­
kiej drugorzędnej  ambasadzie,  bez nadziei  pójścia 
wyżej kiedykolwiek,  i to j e s t  ten dobry zn ak ,  o 
którym mówię,  j ak drugim takim znakiem je s t  to, 
że był wybrany przez p. Chaudordy,  który już 
złożył  dowody swojej zacności osobis tej ,  i więcej  
niż t o ,  bo daje widzieć ,  iż j e s t  człowiekiem za ­
sad.  Dzisiaj doniósł te legraf ,  że p. Rosthan już 
przybył na swoje miejsce do Florencyi .

Tyle co do tamecznej  ambasady francuskiej .  
Muszę na chwilkę j e szcze  powrócić do pobytu 
króla w Rzymie.

P i s a ł e m ,  że znalazł w kasie rzymskiej 300.000 
lirów, z których 200.000 dał  na poszkodowanych.

Muszę sprostować cyfry, bom się dokładnie o 
nich dowiedział.  W  kas ie rzymskiej  znalazło się 
300 tysięcy lirów, król dał  rzeczywiście na cel 
powyższy 200.000.

Drugą rzeczą której  zapomnia łem,  albo raczej 
na którą nie zważałem,  był  list króla do Papieża.  
Dzienniki tutejsze głośno o nim mówiły,  i mogę 
wam t reść jego dokładnie podać.  P isał  król ,  że 
donosi Oj Cu św. o t e rn , że przyjechał  do Rzymu, 
aby nieść pomoc nieszczęśl iwym poszkodowanym 
przez wyrów. Ma sobie za obowiązek sprawić się 
Ojcu ś w . o tein , a r azem zapewnić go o naj ­
szczerszych intencyach i życzeniach i synowskiem 
przywiązaniu i czci.  Oto cały list. Nie było mowy
0 wizycie ,  to j e s t  nie prosi ł  o n ią ,  a co jeszcze 
godniejsza uwagi nie prosił  o błogosławieństwo.  
Była w' tern pewna rac ya ,  bo wiedział ,  że ani 
jednego ani drugiego nie ot rzyma:  więc wolał nie 
prosić nadaremnie.  Zresztą ani słowa o prawdzi­
wej przyczynie jego przyjazdu;  i rozumie s i ę ,  że 
a fo r tio r i  t rzeba mu było o tein milczeć.  Papież 
wyrazi ł  się o tym liście a  z jego powodu o królu 
z wiclkiem politowaniem.

Ponieważcm wspomniał  o Papieżu,  więc na koń­
cu dodam, iż zastanaw ia wszystkich j ak j e s t  zdrów, 
j ak przytomny,  j ak silny. Com pisał  o jego zazię- 
bieniu,  już dziś minęło zupełnie.  Uważają to w s z y ­

scy wierni za jakiś szczególny dowód opieki i 
łaski  Bożej nad kościołem;  ho jakem się już raz 
wy ra z i ł ,  Papież tern j e dne m dzisiaj ,  że żyje i że 
zdrów, tyle dla kościoła czyni ile dawniej  naj-  
świetniejszemi swcmi czynami.

T E S T R  W O J N Y .
Z doniesień z teat ru wojny najbardziej  uwagi 

godna j e s t  wiadomość o sformowaniu nowej armii 
w okolicy Newers i o wyruszeniu jej  ku Orlea­
nowi. Armia ta składa się z r ezerw zebranych 
na południu Francyi  i zostaje pod dowództwem 
jene ra ła  Lecointre.  Działania jej  pomyślny do­
tychczas otrzymują sku tek ,  jen.  Rantzan dowo­
dzący dywizyą heską otoczony przez nią przerżnął  
się wprawdz ie ,  lecz wyrzucony nas tępnie z Gien 
cofnąć się musiał  ku Orleanowi.  W  tej części 
F rancyi  najmniej  było wojsk nieprzyjacielskich 
z powodu że P rusacy  nie spodziewali się tu w cale 
spotkać oporu;  co sprzyja oczywiście powiększeniu 
się i rozwojowi nowej armii.  Jeżeli siły jej będą 
dostatecznemi natenczas jen.  Lecoint re zwróci się 
zapewne ku Paryżowi dla dania mu od uec zy ,  co 
po zajęciu Orleanu,  krótszą drogą przez Moutargis 

,i F o u t a i n e b l a u  u i k u t e c / . n i ć b y  s ię  d a t o  bez. Wielkich 
[trudności.  Rzuciwszy się zaś na komunikacyjną 
linię ks. F rydryka Karola mógłby go zmusić do 
odwrotu od Le Mans i pomięszać szyki P r u ­
sakom.

Z e w s c h o d n i e  j F r a n c y i .  Z Bordeaux 
piszą do 1 'ressy: Utworzenie francuskiej armii 
wschodniej  uważać można za fakt spełniony od 
czasu przyb cia Bourhakiego do Dole. Cały obraz 
teat ru wojny uledz może zmianom z tego powodu. 
Bourbaki zasłonięty korpusem 18tym (Billiot), któ­
ry zat rudniał  nieprzyjaciela pod Chatillon, A r g e n t

1 Bouny, wykonał  marsz flankowy z I5ym i 20yin 
korpu.-ein, za któremi w ślad postępował  18ty kor ­
pus. W  skutek tego cala jego armia zajmuje o- 
becnie stanowisko w trójkącie Dole, Dijon i Cha-  
lons- sur -Saon.  Prócz tego j e s t  jeszcze korpus 24 
lugduński ,  2 3 ty Cremera i ochotnicy Garibaldego,  
co wszystko razem stanowi armię dwakroćstuty-  
sięczną.  Francuzi  mają zamiar  uderzyć w tej s t ro­
nie na komunikacyjne linie pruskie,  ale p o n i e w a ż  

wszystko od pospiechu zależy, twierdzą niektórzy 
ze Bourbaki z natury kurfktator, ustąpi miejsca 
jenerałowi  Billiot.

Prywatny t e legram pochodzący od koręsponden-  
ta Tagespresse donosi z Lugdunu p. d. 10. s tycz­
nia : Operacye Bourhakiego najzupełniej  się po­
wiodły. W e r d e r  odcięty od swojej linii odwroto­
wej. Zapewniają ,  że oddziały f rancuskie pojawiły 
się w Altkirch w Alzacji .  Z tejże daty te legram z 
Bordeaux następną przyniósł  wiadomość:  Je ne ra ł  
Bourbaki  donosi d 13 lim.: Dziś przez cały dzień 
bitwa.  Wieczorem zajęliśmy Montbeiliard z wy ­
ją tkiem zamku ufortyfikowanego przez Prusaków; 
jutro rozpoczniemy walkę na nowo.

Prócz delegacyi rządowej  istnieje jeszcze w 
Bordeaux osobna komisya zajmująca się uzbroje­
niem. Do końca 1871) r. dostarczyła ona 450.000 
karabinów i s iedm milionów nabojów. Do końca 

; stycznia ma dostarczyć 270.000 odtylcówek, 600 
dział gwintowanych i kar taczownic wraz z lawetami.

O b l ę ż e n i e  B e l f o r t  u. Artylerya użyta do 
oblężenia Belfortu składa się zaledwie z 8 albo 
10 b a t e r y i , z których tytko 30 armat j e s t  zdol­
nych do użycia. Główny atak pochodzi ze strony 
wsi E ss e r t ,  gdzie baterye pruskie i wi r temberg-  
skie zajęły stanowisko.  P ra c e  jakie wykonać 
t r zeba było dla osadzenia tam bateryj  p r ze d s t a ­
wiały wiele trudności  z powodu nieustannego ognia 
fortów. Wieś  ta znajduje się prawie naprzeciw' 
twierdzy,  ztąd też wiele ucierpiał a od działowych 
pocisków. Ludność przeniosła się częścią do Bel­
fortu częścią do sąsiednich miejscowości .  Granaty 

[francuskie sięgają daleko j  wielkie szerzą zni­

szczenie ; w' dzień wigilii Bożego Narod/.enia g ra ­
nat  spali ł  mieszkanie komendanta  przednich p r u ­
skich straży. Artylerya marynarska posiada naj ­
lepsze d z i a ł a , których pociski sięgają na 4000 
metrów. Baterye niemieckie oddalone są na 200, 
do 300 metrów od fortów zewnęt rznych ,  zaś na 
3600 metrów od samej  cytadeli .  Przy każdej  b a ­
teryi dwóch żołnierzy j e s t  przeznaczonych by o d ­
nosili rozkazy i polecenia od linii przednich straży 
do rezerw.  Nierówna i lesista okolica Belfortu 
czyni t rudnie jszem daleko oblężenie tej twierdzy 
niż takiej  warowni j ak  S t ras sbourg położonej na 
równinie. Niepodobna j e s t  tutaj prowadzić oblę­
żenia wed ług zwykłych p rawideł ;  całe zadanie 
polega na zdobywaniu pozycyj najbardziej  wysta­
j ą cy c h ,  na utrzymaniu się w nich, i w końcu na 
przypuszczeniu a aków do takich punktów, które 
przedstawiają najmniejsze do tego trudności .

Depesza pruska z Berlina pod d. 17. b. m. do­
nosi, iż oblężenie Belfortu będzie zapewne zanie­
chane z powodu wielkich t rudności .

Telegram z Bordeaux p. d. 13. hm. donosi :
Stwierdzono zupełny fałsz te legramów pruskich,  

W  Le Mans nie było bitwy, Chancy cofał się, 
opuściwszy Le Mans, na umocnione pozycye,  od­
pierając z nich po kolei P rusaków z wielkiemi 
stratami.  Od I. armii donoszą, że prawe skrzydło 
wzięło Arcev i St. Marie z niesłychaną brawurą,  
lewe posunęło się zaraz po zwycięztwie Yillerse- 
xel do Esprels  Prusacy uciekli z Yesoul, zosta- 
Aviajac wszelkie zapasy,  chorych i rannych.

Balonowe wiadomości z Paryża donoszą,  że bom ­
bardowanie bardzo małe robi szkody, cała ludność 
gotuje się do ostatecznej  walki.

Z p ó ł n o c n e j  F r a n c y i .  Podług doniesień 
z Givet zarządził  komendant  tej forteezki g łoso­
wanie nad tern,  czy ludność chce obrony? Mie­
szkańcy objawili chęć poddania s i ę ,  komendant  
ednak nie przystał  na to, o świadczając,  że bę ­

dzie twierdzy bronić.  W skutek tego mieszkań­
cy opuścili Givet  zabierając swe ruchomości i u- 
dali się do Belgii. Trzysta familij urzędników 
kolei wschodniej ,  którzy schronil i  się byli do tej 
fo r t eezk i , wynieśli  się również do Belgii i osie­
dlili się w Agi inout , i last ieres,  Dinant ,  Namur  i 
Libramont .  Zapas węgli i materyały towarzystwa 
kolei wschodniej  zostały także do Belgii prze 
niesione.

Z p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i .  Garibaldi  przy­
był 8  bin do Dijon,  i z a m i e s z k a ł  wraz ze s z t a ­
b e m  w gmachu prefektury.  Po kilku godzinach 
wypoczynku udał  się za miasto w celu obejrzenia 
robót fortyfikacyjnych założonych w około Dijonu 
mianowicie koło T a l a r t ,  Fontaines- les-Di jon i 
Daix.

Do Indepeudance  piszą z Lyonu pod dniem fi 
b. m. że ztamtąd odchodzą nieustannie wojska w 
celu zabezpieczenia Dijonu. Trzeci  legion m a r ­
szowy Rodanu ma także przyspieszyć wymarsz.  
Znaczne siły f rancuskie koncentrują się nad rze ­
ką Doubs.

Szwajcarzy prosili komendanta armii oblęgają 
cej Be l f o r t , aby pozwolił kobietom i dzieciom 
opuścić tę twierdzę.  Komendant  odmówił.

P a r y ż .  Z Sevran (wschodni front Paryża) p i­
szą do Hamburger Correzp pod dniem 9 h m.

Ogień fortów f rancuskich był dziś po południu 
znowu bardzo gwałtowny,  jedakowoż t rwał  bardzo 
krótko. Sposób w jaki nieprzyjaciel teraz ogień 
utj-zymuje, robi takie wrażen ie,  jak gdyby każda 
baterya miała dać pewną ilość strzałów, a po­
zbywszy się tego nieprzyjemnego zadania w j ak 
najkrótszym czasie znów ucichnąć mogła.  Nasypy 
ziemne,  które po opuszczeniu Mont Avronu po 
między fortami Rośny i Noisy powstały,  mają 
otwory st rzałowe nadzwyczaj  głęboko. Podczas 
gdy nasze działa na Móntferineil i Rainey stoją 
na nasypach i przeto wystawione są zupełnie na 
działanie ognia,  widać w owych bateryaeh tylko 
lufy dzia ł ,  które uczyniwszy swą powinność,  by­
wają zdejmowane i znikają z oczu. Niemniej  zda ­
je s i ę , jakoby te same działa raz w jednem to 
znów w innem miejscu były czynne. Nieprzyja­
ciel ma po 1 tym względem wszystkie możliwe 
pomocnicze środki pod r ę k ą , i korzysta n iewąt­
pliwie także i z lokomotyw.

Corresp. JIavas z dnia 8 stycznia zawiera na­
s tępujące wiadomości  o skutkach bombardowania 
P a r y ż a : ^

W  jednej  z najnowszych ko respondency j , które 
nadeszły balonem z Paryża dnia fi stycznia czy­
tamy :

Skoro pierwsze bomby na dniu 3 stycznia pa ­
dły w środek mia s ta ,  nie wzbudziły one jeszcze 
żadnej obawy, lecz tylko ciekawość.  Tłumy c ie­
kawych,  którzy chcieli  oglądać skutek pocisków, 
musiały wkró tce  się r o z e j ś ć , gdyż w końcu uj­
rzały, że właśnie z tej strony zagraża im niebez 
pieczeństwo.  Dnia 6  b. m. wywołało b o m b a r d o ­

wanie pewien, popłoch na przedmieściach Obser-  
watoryum, Luksemburg,  w Auteuil i Point  du Jour.  
Kilka osób zostało zabitych w pewnym domu 
przy ulicy G a y - L u y s s a c ,  lecz w ogóle wypadki 
podobne jeszcze należą do rzadkich , a spusto­

szenia w s-kutek bombardowania są również nie­
znaczne.  Gaineni odszukują rozpęknięte g rana ty  po 
ulicach i sprzedają pojedyncze kawałki .  Dnia 6 
hm. rząd porozlepiał  p roklamacyę,  w której  po­
wiada o bombardowaniu,  iż nietylko uszkadza wały,  
lecz także zagraża domom i rodzinom. Następnie za ­
pewnia o sile odpornej  obrońców fortów i wyraża 
nadzieję,  iż mieszkańcy Paryża „okażą się go­
dnymi armii  loarskiej  i armii północnej,  które na 
odsiecz spieszą.

Prusacy  bombardują nasze forty po stronie 
wschodniej  od 27. grudnia,  a ku południowi po­
łożone od 3. stycznia. Oto niektóre liczby, za k tó ­
rych przybliżoną rzetelność ręczymy i które dają 
wyobrażenie o małych rezul tatach,  przez ich arty- 
leryę osiągniętych:

Odkąd do bombardowania fortów wschodnich 
dołączono bombardowanie fortów południowych,  
Prusacy dziennie około 20 000 bomb do nas w y ­
prawiają , z których 400 do 300 padają w środek 
Paryża,  szczególnie na Montrouge,  Yaugirard,  Gre -  
nelie, Auteuil i Pon t -du-Śour  Te bomby mają 22 
centymetrów w przecięciu,  65 centymetrów wyso­
kości i ważą 80 kilos. Najwyższe piiukfa do któ­
rych sięgają s ą : Ulica Souffol. ulica Yaneau i aleja 
Breteuil koło inwalidów.

Sźlćody, wyrządzone pociskami nie są wcale w 
proporcyi z ogromną ich objętością,  pomimo s t r a ­
sznej rozrzutności w tym względzie Prusaków.

For t  de N o g e n t , do środka którego dostało się 
do 10.000 bomb nie liczył zabitego żadnego , a 
dwóch tylko skaleczonych na 200 do 300 według 
specyalnego obliczenia. Można rachować 20.000 
do 23 000 bomb padfych w pobliżu tego fortu.

Wewną trz  fortu Vanvres padło od czwartku około 
6.000 bomb,  a zewnątrz 10 do 12.000, i nie było 
w tym forcie zabitych jak 4, a skaleczonych 10.

Ogólne straty nasze od czwartku w różnych 
fortach i r edutach nie przenoszą 13 zabitych a 
20 skaleczonych.  Dzień czwartkowy był  najnie­
szczęśliwszy, ponieważ tego dnia było 9 zabitych 
i 10 skaleczonych Szkody w naszych fortach wy­
rządzone są nieznaczne,  i naprawiają się w nocy.

Wewną trz  Paryża codzień kilka kobiet  i dzieci 
dosięgają mordercze pociski nieprzyjacie lskie ,  ale 
te arguineuta cywili/lacyi pruskiej dalekie są od 
tego,  ażeby szkodliwie wpływały na usposobienie 
ludności  naszej — utwierdziły ią przeciwnie w 
przedsięwzięciu walczenia do ostateczności .

Lekceważenie niebezpieczeństwa posunięte j e s t  
do tego stopnia,  że zwierzchność musiała zalecić 
mieszkańcom p r z e z  o g ł o s z e n i e  publiczne,  ażeby 
unikano wszelkich zgromadzeń w miejscach,  gdzie 
padają pociski.  Pożarów było dotąd dwa czy trzy,  
które natychmiast  były ugaszone.

W  nocy 6 stycznia Montrouge rozpoczął  znowu 
działanie,  które zostawione było dotychczas for­
tom Vanvres i I s ś y , równie juk bastionom w e­
wnętrznym.

Trzeba wyznać,  że nieprzyjaciel  na ten fort 
kierował  ogień piekielny,  i nie byłoby uchodziło 
nie odpowiadać nań. Prze/, cały następny dzień 
Montrouge grzmiał  z swoich dział  największych.

Bomby nie przestają zasypywać przedmieścia 
Saint  Germain.  Tego poranku,  o 6. godz padło 
w ulicy Madame cz te ry ,  trzy na szosę przed nr. 
37 i 19 i na gisernię czcionek panów Rene i spół ­
ka pod nr. 30. Ostatnia zaś wyrwała  kilka desek 
i zburzyła wnętrze lokalności.  Te cztery pociski 
były bardzo wielkiego kalibru.

Dwie bomby dostały się do ogrodu zakonnic du 
St. S ac r a m en t ,  przy ulicy Gay-Luss  c bez wy­
rządzenia szkody. Inna pękła na bruku ulicy St. 
J acque  nieopodal od głuchoniemych o 10 godz. 
w chwili kiedy ludzie wychodzili po mszy z ko­
ścioła S a in - Jaque s  du Haut Pas.  o 11 godz. padł  
j eden granat  do ogrodu Luksemburgskiego.  Pocisk 
wrył się w ziemię,  opisując koło i nie uszkodził  
nikogo.

W okolicy Luksemburgu zaszły niektóre ważne 
uszkodzenia.  Mur pod nr. 130 boulevard Saint  
Michel został  zupełnie p r z e d z i u r a w i o n y  na wyso­
kości t rzeciego piętra,  gdzie Się daje widzieć otwór 
długości  prawie metra j ednego

Przy rogu ulicy Saint - Jaques  i bulwaru Port-  
Royal zapadła się fasada z kamienia ciosowego.

Mieszkańcy zagrożonych przez bombardowanie 
części  miasta chronią się po cz ęś . i  i umieszczają 
się w domach nieobecnych i w opróżnionych lo- 
kalnośeiach

Moniteur universal zamieści ł  następujący a r t y k u ł :
„Paryż bronił  się przez trzy miesiące,  w celu 

ułatwienia organizacyi armii posiłkowej na p ro-  
wincyi ; prowineya u or g an iz .o w af a  a rm ię ,  która u -  

si łowała pójść na odsiecz Paryżowi.  S ku tek ,  jaki  
odniesiono, nie uwieńczył  należycie powyższych 
usi łowań,  ale nie został  rów nież bezowocnym, P r u ­
sacy nie uczynili od lej chwili żadnego postępu 
w ataku na Paryż;  co więcej  zmuszeni byli przez 
parę miesięcy ograniczyć się na s tanowisku od- 
pornein,  które przypraw iło ich o znaczne t rudy i 
s t r a ty ;  obecnie zmuszeni wyczekiwaniem próbują 
kroków zaczepnych Takiego zwrotu w oblężeniu 
należało się s p o d z e w a ć ,  j ak słusznie zauważył 
jen.  Schmitz;  czy napastnicy osiągną c e l?  oto 
pytanie,  na które pozwolimy sobie odpowiedzieć 
przecząco.



Powadzenie armii w Paryżu nie1 j e s t  takie,  j a -  
kiegóbyśmy sobie mogli życzyć ; pruskie linie nie 
zostały złamane,  armia trzyma się w pobliżu for­
tów, zamiast  dotrzeć do Compićgnc i do Fontai -  
niblt lu.  Bitwy stoczone d. 30 lis topada i 2 g ru ­
dnia zaszczytne zresztą dla armi i ,  nie zdołały nie 
tylko rozszerzyć linii ohlążniczych , ale cę więcej 
zwęziły je  wskutek utraty Moht Avron. Oto fa- 
k t a , na podstawie których występują niektórzy 
przeciw obronie Paryża ,  nie uwzględniając p rze ­
szkód wszelkiego rodzaju,  które t rzeba było p rze­
łamać , aby zmusić nieprzyjaciela do milczenia 
przed murami Paryża i zapominając o zasłudze,  
jaka położyła obrona Paryża ,  ułatwiając p rowin­
c j i  o rganizację  posiłkow.

Powiedzą zapewne,  że podobny opór będzie 
miał  rezultat ujemny, skoro zakończy się kapi tula­
cją.  Byłoby to bez,wątpienia bardzo złem. Nie 
wchodzimy w to, czy wina spadłaby natencz; s  na 
Paryż lub na p ro w in c j ę ;  kapi tulację armii w Pa­
ryżu uważamy za hipotezę,  którą odrzucamy bez­
względnie,  opierając się szczególnie na ostatnich 
rapor tach przedstawiających obecny stan rzeczy 
w Paryżu — W  tym względzie zgadzamy się z 
dziennikiem Le Tempr, którego kilka energicznych 
i rozsądnych ustępów zacytował  Siecłe  Wierzymy 
w to, że armia w Paryżu nie powinna i nie da się 
tak zamknąć,  aby była nareszcie  zmuszoną do pod 
dania się losowi, jakiego doznała armia w Seda-  
nie i w Metzu. Ale czyż z tej okolioznoś-i,  że 
przejście do kroków zaczepnych j e s t  na czasie dla 
armii w Paryżu, należy robić zarzuty Paryżauom i 
j ene ra łowi przewodniczącemu w obronie Paryża? 
Uważamy się w obowiązku protestowania przeciw 
podobnej niewdzięczności .  Chociaż nie znamy 
wszystkich wypadków, jakie zaszły od t rzech mie­
sięcy w Paryżu,  da ecy jes teśmy od czynienia t e ­
go rodzaju zarzutów jen.  Trochu,  któreby go s t a ­
wiały na równi  z n i  e k  k t ó r y m i  m a r s z a ł k a -  
m i cesarstwa.

Skargi ,  jakie zanoszą przeciw niemu, a o których 
s treszczenie postara ł  się organ republikański 
Siecle, nie wytrzymają ścisłej  krytyki.  Jeżeli  tylko 
takie zarzuty spotykają obrońcę Pa ryża ,  śmiało 
oświadczamy,  że zachowujemy dla niego dawną 
sympatyę i uwielbienie.  '

Oskarżają go o nagromadzenie w Paryżu w prze 
dedniu oblężenia wszystkich sił zbrojnych,  jakiemi 
rozporządzał  kraj ;  zarzut  powyższy jest  niesłuszny,  
gdyż okazało s i ę ,  że garnizon w Paryżu był nie­
dosta teczny,  skoro nie zdołał  utrzymać pozycyi w 
Chatilllon i Montretont ,  których utrata tak była 
dotkliwą.

Powiadają,  że nie wysłał  na prowineyę ani je
dnego o r g a n i z a t o r a  w o j s k o w e g o ! ,  p o l i t y c z n e g o  lub 
administ racyjnego,  a przecież istniała w Tours  a 
potem w Bordeaux de legac ja  rządu w Paryżu. Nie 
chcemy nikomu pochlebiać, '  ale dziwi nas, że 
Siecle , org.m republ ikański ,  może przypuszczać,  
ażeby w de legacj i  nie było ani jednego o r ­
ganizatora wojskowego,  po ityeznego 1 ab admini-  
st racj ' jnego! •' 1 ’

Trzec im zarzutem jes t  drobnostka bez znacze­
n ia ;  czwarty dotyczy drugiego i zdaje nam się 
jeszcze dziwaczniejszym. Sićcle  utrzymuje,  że nie 
było nikogo na prowincyi,  któryby mógł  kierować 
operacjami  woj eonem i i gani j ene ra ła  Trochu,  
że zostawił  nas przez kilka miesięcy bez pewnego 
planu w' działaniu.  Czyż dziennik ten przypuszcza,  
że cała  inte l igencja wojskowa znikła nagle z tego 
k r a ju ,  który liczył na tysiące zdolnych oficerów ? 
Czyż można zresztą żądać kierownictwa w opera-  
cyach wojennych na prowincyi od człowieka,  który 
zamknięty j e s t  w Paryżu? Gdyby jen.  Trochu 
podjął  się był podobnego zadania,  czyż nie onka- 
rzouoby go o zarozumiałość?

Przeciwnie,  zadaniem Troclui’ego było kombi­
nować operacye armii w Paryżu z armią na pro ­
wincyi,  o ile na to dozwalała st raszna nieregular -  
.iiość w komuniyacyach;  j en.  Trochu wywiązał  się 
z tego z a d a n i a , że nie wiemy czy można było 
lepiej.

Co się tyczy bi tew stoczonych pod Paryżem,  o 
tern nie wydajemy są du ,  ale nie możemy żadną 
m iarą przypuśeić , ahy jen.  Trochu lub Ducrot  
miał  ustawić swoją armię w sposób śmieszny. 
Dwie bitwy stoczone nad Marną zasługują na in­
n y  epitet.

Namiarem naszym nie są fili piki na korzyść o- 
brońcy Pa ryża ,  chciel iśmy tylko zwrócić uwagę 
na te ustępy w artykule S iec ią , które oskarżają 
bezzasadnie jen Trochu W  chwil i ,  w której po­
t r zeba j edności ,  należałoby zapomnieć o urazach 
i zaniechać podejrzeń i zaskarzeu nieuzasadnionych.

Jakto 1 w obec nieprzyjac ie l a , który tryumfuje 
dzieki: naszej niezgodzie,  nie mielibyśmy na tyle 
godnośc i ,  aby się pogodzić i działać w j e dnośc i8,;

Przegląd polityczny.
Ausłrya-Węjęry. 1) uia 13 bm. odbyło się po­

siedzenie de legacj i  Rady państwa Przy rozpra­
wie nad  tytułem o. wniósł  dr.  Rechbauer ,  jako 
wnioskodawca mniejszości ,  wykreślenie 60.000 z 
pozycyi 1,063.442,  którą wydział  na szkoły woj­
skowe przeznaczył .

W e b e r  przemawiał  za zniesieniem zakładów

naukowych dla podoficerów, poczem minister  woj-  
ny zabrawszy głos,  zwracał  uwagę na to, iż za­
sady jego dotyczące reformy naukowych zakładów 
wojskowych zyskały wszędzie wielkie uznanie,  
wykazał ,  czego się w nich wojskowi uczą i o- 
świadczył ,  że niemożliwą byłoby rzeczą wszystkie 
te zakłady znieść od razu.  Skutki  tych reform 
okażą się dopiero po dziesięciu la t ach ,  zresztą 
i najbardziej  cywilizowane narody dają przykład,  
że przy podobnych reformach należy obstawać,  
jeżeli  wmjsko nie posiada pewmego wykształcenia 
na nic się nie zda jego siła fizyczna Na komen­
dantów zakładów' wojskowych powinno się powo­
ływać ludzi intel igentnych,  którzyby nie tylko nad 
porządkiem czuwali ,  lecz także plan naukowy ści ­
śle wypełniali .

Przy głosowaniu utrzymał  się wniosek większo­
ści. Tytuły 6 — 11 przyjęto prawie bez dyskusyi 
w myśl wniosków komisj i .  Tytuł  1? przyjęto po 
przemówieniu zastępcy rządu pułkownika Tunkle-  
ra. Przyjęto dalej tytuł  13 i 14 z wniesionemi 
do nich rezulocyami a tytuły 16 i 17 wedle wnio­
sków wydziału.  Przy tytule 18, odnoszącym się 
do Pogranicza wojskowego,  t rwała dłuższa roz­
prawa.  Wydz ia ł  wniósł  wykreślenie całej  pozy­
cyi. Minister wojny oświadczy ł , iż rozwiązanie 
pułków Pogranicza jeszcze kilka miesięcy potrwa, 
i że żądana kwota nie jest, przeznaczona na admi ­
n i s t r ac ję ,  lecz dla wojska Pogran icza ,  które t wo­
rząc nierozdzielną część armii ausłryackiej ,  wraz 
z nią na wszystkich polach bitwy walczyło. Po­
granicze wojskowe j e s t  wspólną ins ty tucją ,  d l a t e­
go koszta na nie wspólnie powinne być ponoszone.

Dr. Rechbauer  obawiał  się , by ze stanowiska 
prawno państwowego Pogranicza nie wynikł  p r e ­
cedens.  Mówca żądał  wykreślenia tej pozycyi 
dlatego, ponieważ Pogranicze samo pokryć ją mo ­
że, gdyż podatki wynoszą tam dwa miliony, a ko­
szta tylko 700.000. Przy głosowaniu upadł  wnio­
sek rządowy. Tytuł  22 przyjęto wedle wniosku 
komis j i  bez rozprawy.

Do tytułu 23. zapowiedzianym był wniosek mniej­
szości.  W imieniu mniejszości  .postawi ł  dr. Gro­
cholski wniosek względem przyjęcia 1,981 000 a 
to z tej przyczyny, ponieważ podoficerowie s t a ­
nowią rdzeń każdej armii.  J e ne r a ł  Gablenz p rze ­
mawiał  także za przedłożeniem rządowem. Mini­
s ter  wojny powiedzia ł ,  źe  uważa uchwalenie teo-o
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tytułu wedle przedłożenia rządowego za czyn pa-  
tryolyezny. De legac ja  przyjęła wniosek mnie j ­
szości.

W  końcu przystąpiono do rozprawy nad rezo­
luc ją  względem oddania funduszu zastępców współ-; 
nemu mini stesters twu finansów, Z a s t ę p c y  rządowi 
zwracali  u w a g ę ,  że przez to b j ' ł a b y  a d m i n i s t r a c j a  
daleko kosztowniejszą i więcej  skomplikowaną,  
delegaci  zaś Herbst  i Brestel  wykazywali,  iż fun­
dusz ten nie mając żadnego specjalnego p rze­
znaczenia należy do mini sters twa finansów De­
l eg ac ja  przyjęła tę rezolucję .

Na nas tępnem posiedzeniu załatwiła de legac ja  
cały budżet  armii i r ezo lucje  wniesione.  W sz y s t ­
kie wnioski komisyi przyjęte zostały prawie bez 
żadnej dyskusyi.  Największe wrażenie sprawiła 
mowa dr.  Gis'  ry, który umotywował swój wnio­
sek postawiony w komisyi,  a dotyczący wybrania 
komisyi dia ułożenia normalnego budżetu poko­
jowego.  Mówca zwróci ł  najpierw uwagę na ciągłą 
chwiejność dotychczasowych budżetów' armii. Od 
r. 1866 nie uchwalono nawet  dwóch zgodnych ze 
sobą budżetów. Z tego powodu admin is t racja 
wojenna j e s t  w ciągłej  wąpliwości  i nie może 
przy końcu roku poczynić potrzebne zarządzenia 
Wreszc ie  przy układaniu budżetu corocznie na ­
suwają się t r u d n o - c i , gdyż admist racya wojenna 
s tara się zawsze przeprowadzić swoje wnioski,  
podczas gdy de legac ja  pragnąc ulżyć opodatko­
wanym ciężaru,  sprzeciwia się zaw'sze tym wnio­
skom. Mówca spodziewa s ię ,  że jego wniosek 
usunie te trudności  i w'ypadnie korzystnie dla do­
bra państwa.

— Dnia 14 b. m. odbyło się posiedzenie ko- 
miryi budżetowej de legacj i  ausłryackiej .  Dr. Gi -  
sk ra  wybrany został  sprawozdawcą dla wniosku 
j ene r a ła  Gablenza i wniosku rządowego o stałej  
dyslokacj i  wojsk.

Sprawozdawca dr. Sturm wniós ł ,  ażeby na 
kredyt  dodatkowy r. 1869 do tytułu „Potrzeby 
armii lądowej-  przeznaczono sumę 3,<90.000 złr. 
Stanowcze oznaczenie sumy ma nastąpić dopiero 
po przedłożeniu zamknięcia rachunków za r. 1869 
Minister wojny zgodził się na ten wniosek,  który 
także i komisya przyjęła.  Odrzucono zaś wniosek 
rządowy o podwyższeniu wydatków dla Pogranicza 
wojskowego w r. 1870 o 633,917 złr. Na wniosek 
sprawozdawcy przyjęła komisya w wydatkach 
sumę 4,019.770 złr. na st łumienie niepokojów w 
Dalmacyi.  Uchwałę w sp rawie  wydatków spowo­
dowanych obecną wojną odłożono aż do zała twie­
nia nadzwyczajnego budżetu na podniesienie siły 
zbrojnej.

— O stanie armii ausłryackiej  dał  hr.  Andrassy 
na posiedzeniu komisyi sejmu węgierskiego na ­
stępujące wyjaśnienia:  Z końcem roku 1870 wy­
nosił stan czynny wspólnej  armii po odciągnięciu 
33,229 ludz i , których do honwedów przeniesiono,  
798,646. Od tej sumy t r zeba odciągnąć 33.463

wojska gran icznego ,  stały czteroprocentowy uby­
tek 31,943;  dalej 23,200 przeniesionych w r. 1870 
do honwedów, pozostaje zatem 690,033;  dodaw­
szy do tego kontyngens z r. 1871 w ilości 95,474, 
wynosi stan czynny armii na rok 1871:  783,511 
bez obrony krajowej i honwredów.

Błogosławieni,  którzy wierzą.  Jeżeli  zaś prawda,  
to jakżeż z taką potęgą pogodzić bezsilność za ­
granicznej polityki?

■Sprawozdawcą do wniosków jen.  Gablenza i co 
do rządowego przedłożenia względem stałej lo­
kacj i  wojsk obrany został  dr. Giskra.

W  i 1 h e  1 m s h ó h e .  Korespondent  do D aily Te­
legraph podaje nas tępne szczegóły o j eńcu  w 
Wilhelmshóhe.  Dzień Nowego Roku tak świetnie 
niegdyś na francuskim dworze obchodzony p rze ­
szedł dość smutnie w Wilhelmshóhe.  Cesarz wstał  
dnia tego raniej jak zwykle i przyjmował  naprzód 
powinszowania tych członków swojej świty, którzy 
są przypuszczeni do poufalszego z nim stosunku, 
Następnie udał  się do kaplicy i s łuchał  mszy św., 
poczem powróci ł  do sali audyencyonalnej  a p. dc 
Bassana spełniał  z całą skrupulatnością obowiązki 
szambelana j ak niegdyś w Tuilleries.  Wręczy ł  
naprzód cesarzowi wielki pakiet  listów z powin- 
szowaniami , wprowadzi ł  potem księżnę de la Ma­
skowa,  w grubej żałob ie ;  synowie jej  zbliżywszy 
się ucałowali r ękę cesarza.  Z kolei weszli adju-  
tanci cesarscy,  na czele których postępował  książę 
de Moskowa. ' Hrabia Reiile wręczył  cesarzowi 
adres z powinszowaniem z podpisami 1000 ofice­
rów wziętych w niewolę.  Cesarz ze smutnym 
uśmiechem na ustach podawał  rękę wszystkim 
obecnym. Z kolei weszli oficerowie jeńcy z Kassel,  
j enerałowie Torton i Duplessis postępowali  na ich 
czele. W szyscy odebrali  zaproszenie na śniadanie;  
gdy się ono skończyło,  wszedł  ze śwutą swoją 
marszałek Bazaine i bawił  z pół  godziny. Przez 
resztę dnia cesarz był zamknięty samotnie w swoim 
gabinecie.  Mnóstwo te legramów nadeszło z Bru- 
kselli, Londynu,  Peter sburga ,  Wiednia ,  Berlina, 
Rzymu,  F lo re n c j i ,  S t ik h o lm u,  Genewy,  Lizbony 
i Konstantynopola.  Około południa przybył  hrabia 
Mnnts komendant  z Kassel i złożył swoje życze­
nia. Przez cały dzień wszyscy pozostali en grandę  
tenue a książę Bassano przywdział  swój urzędowy 
uniform. Rozeszły się były pogłoski w Kassel o 
spisku uknutym na życie cesarza.  Rzeczywiście 
niejaki p. Arnstein wpół Rossyanin a wpół  Nie­
miec przybył z Berl ina do Kassel i uwiadomił  hr. 
Monts o istnieniu podobnego spisku. Nic wszakże 
pewnego ów p. Arnstein opowiedzieć nie m ó g ł ,  
oświadczył tylko, że przejeżdżając niedawno przez 
Mersebourg,  słyszał  rozmowę j eńców francuskich 
i z niej powziął  przekonanie,  że oni mają zamiar 
zamordować cesarza w razie gdyby Paryż był 
bombardowany.  Trudno przykładać wiary do tych 
opowiadań p. Arnsteina chociaż hr. Monts przyjął  
tę wiadomość bardzo poważnie.  Mówią że ce sa ­
rzowa ma tu wkrótce przyjechać,  utrzymują nawet  
że j e s t  już w d r odze ,  lecz pewnego nic w tein 
nie in a. Obiegają po g ło sk i , że cesarz ma zamiar 
wydać wyrótcc broszurę,  w której rozwija pogląd 
na organizac ję  wojskową w Niemczech.  Pomiędzy 
zdaniami w niej znwartemi ma niepoślednie miejsce 
zajmować nas tępne zdanie,  wyrażone niedawno 
przez ex - c es a rz a : „Każda wojna przyczynia się do 
zdemoralizowania żołnierzy.  To jednak  nie szkodzi 
reszcie społeczeństwa skoro demoral izacja ta do­
tyka tak jak we F ra n c j i  wojsko stałe.  Po zawar ­
ciu bowiem pokoju żołnierze pozostają w reg im en­
tach  swoich i poddani są dyscyplinie tak surowej,  
iż po niejakim czasie można w nich znów rozbu­
dzić poczucie poszanowania praw i sprawiedl i­
wości.  W Prusiech rzecz się ma inaczej.  Żołnierz 
zdemoralizowany w wojnie ,  zrzuca po jej skoń 
czeniu uniform i staje się znów obywatelem kraju.
■ ie zdoławszy się otrząść ze zgubnych wpływów, 
pod jakiemi w czasie wojny zostawał  W tern j e s t  
niebezpieczeństwo i szkodliwość systemu pru ­
skiego.41

Wyjaśnienia o powstaniu wojny.
(D o k o ń czen ie .)

Ale Bismark użył tej sposobności,  ażeby z rewan­
żować się i to bezczelnie,  zwłaszcza,  że go popie­
rali w tern Moltke i Roon , którzy lepiej jak p u ­
bliczność obznajomieni byli ze stanem naszych i 
swoich sił wojskowych,  i wojny z niecierpl iwością 
pragnęli  Nie myślimy, żeby Bismark miał  był  na ­
dzieję,  że mu się tak zaraz sposobność do tego 
nadarzy. Byłoto dla cesa rza ostatnim uśmiechem 
fortuny, że po niezwykłem przez Gramonta i Olli- 
viera 6. l ipca popełnionem głupstwie odniósł  dy­
plomatyczne zwycięztwo, które mógł  dla Francyi  
osiągnąć.  Czy można było przypuścić,  że cesarz 
nieczułym będzie na ten ostatni uśmiech losu i 
że zechce nadużyć swego szczęścia ? A przeeież 
było to właśnie, co uczynił ,  czy tam ininistr >m 
swoim uczynić polecił ,  gdy Benedet lemu nakazano 
zażądać od króla wyraźnego i jego własną ręką 
pisanego aktu zrzeczenia się Jeszcze raz oburzo­
ny został  Bismark do głębi umiarkowaniem,  z j a ­
kiem król odpowiedział.  Tym razem wszakże pojął,  
że opinia publ iczna Europy zmieniła się na jego 
korzyść,  i że na wszystko może się odważyć.  P o ­

stanowił  zatem charak te r  s tosunków Benedet tego 
z królem całkiem wykrzywić.  Chciał  on za j a ką ­
kolwiek cenę zużytkować na rzecz swoją niezwy­
kły krok, który wcale nie był  uczyniony. Zredago­
wał  więc depeszę ową, której egzysteneya od 6ciu 
miesięcy bywa na przemian 'żywo zaprzeczaną i 
s twierdzaną.  Jest to do wszystkich niemieckich dwo­
rów wystosowana nota, w której podniósł  j a s k r a ­
wo obrażające wystąpienie,  jakiego się niby król 
względem Benedet tego dopuścić miał. Ażeby jej  
nikt nie przeoczył ,  a obraza,  j ak  należało dostała 
się do publiczności ,  nakazał  ajeneyom telegrafów', 
które w Berlinie miejsce naszej  paryskiej  a j encj i  
Havasa zastępują,  udzielić wszystkim czasopismom 
t reści  tej  depeszy.  Uczynił nawet  więcej .  Pokiero­
wał  bowiem tak rzeczą,  że przez n iedyskrec ją  j e ­
dnego z poufników jego przy j ednym z dworów 
południowo-niemieckich brzmienie dosłowne i au­
tentyczny egzemplarz depeszy dostał  się do rąk 
j ednego z naszych akredytowanych ministrów. Był 
nim, jeżeli  się nie mylimy, Saint-Yallier.  któremu 
ten dar  Danaów dostał  się. Można sobie wyobra­
zić, j ak szczęśliwym się ten uczuł po otrzymaniu 
takiego doniesienia,  i z jaką szybkością wyprawił  
je  do Paryża Odpis tej  szacownej depeszy posła ł  
On Gramontowi,  który w głupocie swojej wziął  ją 
także za szczęśl iwe zrządzenie losu. Każdy przy­
pomina sobie, z j aką rycerską i odważną miną tęn 
dyplomatyczny zdobywca na kurytarzaeh  i na try ­
bunie Ciała prawodawczego tym wojnę, zapowiada­
jącym papierem wywijał,  w którego t r e ś ć  wszak­
że nikomu zajrzeć nie dozwolił. Tu wszakże n a ­
stąpił  szczegół  pełen znaczenia,  mniej jeszcze jak 
wszystko inne znany publiczności,  który -dzisiaj 
odsłonić jesteśmy w położeniu,  a który odpowie­
dzialność gabinetu 2, s tyczn ia , a raczej jednej  
części jego, w szczególniejszy sposób obciąża.  Ów 
akt zrzeczenia się, którego domagać się ou króla 
nakazano z takim ha ła se m  Benedet temu : był  on 
w' chwili, gdy go żądano,  już wygotowany; był  on 
wygotowany w jedynie możliwej formie,  w' której 
dać go mógł  monarcha xvielkiego kraju,  nie ubl i­
żając swojej godności,  i nie obrażając sp rawie ­
dliwej tkliwości n a r o d u , nad którym panował,  i 
wiedziano nawet,  że był wygotowany.  Otrzymano 
o nim wiadomość półurzędową,  i to z ust, które 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa nie pot rze­
bowały być niedyskretne i działały ani nie bez 
wiedzy ani za przyzwoleniem króla. Był to list 
własnoręczny,  który Wi lhelm I. zaraz po otrzyma­
niu pierwszej  wiadomości o r ek la mac ja ch  Bene­
det tego z własnej  woli do ojca księcia Hohenzol­
lern napi sał  był. Król oświadczył w nim swemu 
kuzynowi— i to nie tyłka w charakterze  głowy 
familii, ale także jako król pruski  —  że syn jego 
powinien zrzec się na zawsze wszelkiej nadziei 
do tronu hiszpańskiego.  W  tym też czasie,  kiedy 
Gramont  najgłośniej  na obrażające obejście się i 
zatwardziałość nieugiętą króla pruskiego uskarżał  
się, miał  on odpis tego listu, którego wiarygodność 
tak była zapewnioną,  jak tylko być może. Podług 
świadectwa bowiem,  które za całkiem pewne u-  
ważamy, była to wir l embergska królowa Olga.  k tó ­
ra go Gramontowi posłała. . .  Sądzimy nawet,  że 
Gramont  zaraz po otrzymaniu listu Wi lhelma Igo, 
udzielił  go Emilowi Olli v i er i marszałkowi Lebouf. 
Przypuszczamy,  że go w swoim czasie cesarzowi 
także przed łoży ł ;  ale na każdy wypadek jes teśmy 
pewni,  że o liście króla Wi lhelma nie. było na 
radzie mini ster ja lnej  mowy, i że są ministrowie,  
przed którymi go zatajono, aż wypowiedzenie woj­
ny było faktem dokonanym, niedającym się więcej  
cofnąć. Segris mianowicie dowiedział  się o egzy­
s t encj i  tego listu przypadkowo tylko i to dopiero 
za ministeryum Pelikao,  gdy już sam przestał  był  
być ministrem. a

K r o n i k a .
—  O d  d w ó c h  d n i  obiegają po mieście naszem 

niepokojące pogłoski o pojawieniu się tutaj jakiejś 
zorganizowanej szajki rabusiów. Przytaczano nam już 
nawet szczegółowe wypadki nadzwyczaj zuchwałych 
kradzieży. Wypadałoby, aby władze policyjne przed 
się wzięły energiczne poszukiwania w celu zbadania 
żródia tych pogłosek

— S z k o ł y  organu Townrzystwa pedagogiczucg) 
wyszedł nr. 2. i zawiera następujące a r tykuły: N a ­
uka poglądu w szkole ludowej c. d ), Szkoły w A  • 
meryce (c. d.), Sprawozdauie z Xgo waluego zgro­
madzenia Brzeżańskiego oddziału Towarzystwa peda­
gogicznego. Czynności Rady szkolnej. Koespondeu-  
cya zarządu głównego. Zaproszenia Redaktorem s' .ko- 
ly jest p, Paulin Święcicki.

— i h u l t d i i  T o r u ń s k a  • pi ize:  Czytamy w tu 
tejszej niemieckiej Thorner Z e itn n g i „Szczególne 
pogłoski krążą znowu w naszem mieście, które tu 
podajemy nie chcąc ręczyć iżby b y ł y '  uzasadnione, 
ani też nie mogąc powiedzieć, o ile są oparte na 
faktycznej podstawie. Od dość dawna już powiadają, 
okazuje się pomiędzy tutejszymi jeńcami duch bun­
towniczy; ułożyli sobie plan, wydostać- się ztąd' gwał­
tem i uciec do Królestwa Polskiego przez granicę, 
fnni znów utrzymują, prawdopodobnie , że umówili^ 
się oni z polskimi urzędnikami, aby skoro się wydo­
staną, włamać aię do zapasowych koruor fortecznych, 
gdzie się broń znajduje na składzie, i petem napasę 
na Niemców. Jako  termin powstania naznaczone 
być miało wczorajsze święto Trzech Króli. No,  to 
święto spokojnie minęło. Tymczasem tak sobie da­
lej opowiadają, coś w tern jest Skonstatowano za 
pomocą papierów policyjnie zasekwestrowanych u obu 
uw ięzionych  demokratów socjalnych,  LiebknechU



i  B e b e la , ż e  stron n ictw o  obu ty ch  p an ów  z  F r a n c u ­
za m i i P o la k a m i u ło ż y ło  i  p r z y sp o so b iło  n a  T r z e c h  
K ró li w y b u c h  ruchu  re w o lu c y jn e g o  w P rusach  Z a c h o ­
d n ich  i  P o z n a n iu  w  in te r e s ie  rep u b lik a ń sk im . B a ja -  
n in a  ta p rzy p o m in a  o n e  h a sło  z  r. 1 8 4 8 . ,  ż e  ż y d z i ,  
P o la c y , i F r a n c u z i i d em ok raci zrob ili ó w c z e sn e  r e -  
w o lu c y e . —  T e g o  rod zaju  w y m y s ły  rozu m ie s ię  n ie  
z a s łu g u ją  n a  ż a d n e  sp ro sto w a n ie  i n ie  m o żn a  im  
p r z y p isa ć  ża d n e g o  zn a czen ia ; są  to d z iec i d z iec in n ej  
o b a w y . N ie  c h c e m y  je d n a k  p r z e c z y ć , ż e  m o ż e  s i l ­
n ie  d z ia ła ć  n a  je ń c ó w  fra n cu sk ich  o ch o ta  w y ła m a n ia  
s ię  i u c ie c z k i po za  g r a n ic ę  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o , a le  
o d n o śn a  w ła d za  w o jsk o w a  tu te j s z a , ja k  zaręcza ją  
o so b y  w iarogod n e, p r z e d s ię w z ię ła  k r o k i , a b y  zapo  
b ied ź  jak  n a je n e rg iczn ie j sk u tk o m  ew en tu a ln y m  tej 
sam o p rzez  s ię  n ie  n a tu ra ln ej o ch o ty ."  T y le  tu te j ­
sz a  Thorner Z tg . J a k ie  j e s t  za ch o w a n ie  s ię  tu te j­
s z y c h  sz e r e g o w c ó w  p o m ię d z y  jeń ca m i fran cu sk im i, 
z u p e łn ie  nam  n ie  w ia d o m o . M ała  lic z b a  zn ajd n ją  
c y c h  s ię  tu  o ficerów , o ile śm y  s ły s z e l i ,  d otąd  n ie  
d a ła  ż a d n e g o  d ow od u  do sk arg i. R ó w n ie ż  n ie  w iem y  
j a k ie  są  p la n y  i p a p iery  n iem ie ck ic h  d em ok ratów  
so c y a ln y c b . C o  s ię  t y c z y  za ś o n y ch  „ p o lsk ic h  u r z ę ­
d n ik ó w " , o  k tó r y ch  m ó w ią  b ajk i w y ż e j  w sp o m n ia n e , 
n ie  w iad om o nam  do k o g o  s ię  to w ła śc iw ie  m a od 
n o s ić ;  w ie m y  ty lk o , ż e  n. p. w  K r ó le s tw ie  P o lsk iem  
są  ty lk o  „ u rzą d n icy  r o sy jsc y " . C o w resz c ie  gad ają  
o r e w o lu c y i r ep u b lik a ń sk ie j  w  P ru sach  Z ach od n ich  i 
P o zn a ń sk iem , m o ż e  ju ż  ty lk o  b y ć  c h y b a  p łodem  
c h m ie ln e g o  ro zm arzen ia  f ilis te r sk ie g o  P r z y to c z y liś m y  

j e d n a k  d o sło w n ie  a r ty k u ł tu te jsze j  Thorner Z tg ., 
ab y p u b lic zn o ść  p o lsk a  w ie d z ia ła , co  o m ej m ów ią .

  O tr z y m u je m y  n a stęp u ją c e  S p r a w o z d a n i e
k o m i s j i  p o m o ry  dla  uczn iów po lsk ich  w 
Szwojcaryi (ro k  s ió d m y j. R o z p o c z y n a ją c  rok  
ó sm y  n a sz e g o  is tn ie n ia , p o czu w a m y  s ię  do o b o w ią zk u  
w y ja śn ić  p u b lic zn o śc i p o lsk ie j  o b e c n y  stan  in s ty tu c y i  
p rzezn a cz o n e j do od d a n ia  w ie lk ic h  u s łu g  1 o lsc e , i 
p rze d s ta w ić  p o ró w n a w czy  w y k a z  śr o d k o w , k tórem i 
o n a  w  c iągu  czterech  la t  o sta tn ic h  r o zp o rzą d za ła .

P u b lic z n o ść  w ie  d ob rze , iż  n a jg łó w n ie jsz ą  p o d s ta ­
w ą  e x y s te n c y i i d ob rob ytu  n a ro d o w eg o  w  k a żd y m  
k raju  j e s t  w y c h o w a n i e  p u b l i c z n e ;  b e z  n ieg o  
n ic  s ię  n ie  m o ż e  rozw ija ć  w  n a sz y m  ś w ie c ie  c y w ili  
z a c y i. P r z y s z ło ś ć  P o ls k i i j e j  o d r o d z e n ie  za w is ło  
g łó w n ie  od  rozw oju  w ie d z y , od zn a c z e n ia  i rodzaju  
je j  u m y s ło w e g o  k a p ita łu , od  d o sta teczn ej lic z b y  lu d zi 
s p e c y a ln y c h , od p o w ia d a ją cej te c h n ic z n y m  p otrzeb om  
kraju . P r z y ja c ie le  P o lsk i w S z w a jc a jy i pojm u jąc tę  
k o n ie c z n o ść , czu li s ię  w  o b o w ią zk u  z a ło ż e n ia  w  1 8 6 1 .  
rok u  in s ty tu c y i p rzezn a cz o n e j do z a c h ę c a n ia  i dopo  
m ag a n ia  m ło d z ie ż y  p o lsk ie j za g ra n icą  b ęd ą cej w tych  
sp e c y a ln y c h  n a u k a ch  B y l i  oni p rzek o n a n i, ż e  P olsk a  
u d z ie li im  p op arcia  w  d o k o n a n iu  d z ie ła  ta k  w ie lc e  
p o ż y te c z n e g o , i ż e  in s ty tu c y a  b ę d z ie  m o g ła  d ó jść  do 
w itd k ieg o  rozw o ju , i k a ż d o r o c z n ie  zd o ła  z a p o b ied z  
brak om , ja k ie  w P o lsc e  c z u ć  s ię  dają , z  p ow o d u  że  
n ie  m a tam  lu d zi p o św ię c o n y c h  sp e c y a ln y m  n au k om . 
L e c z  n a d z ie je  t e  ty lk o  w c z ę ś c i s ię  z i ś c i ły :  b y liśm y  
z m u sz e n i o g r a n ic z y ć  za p o m o g i do lic z b y  u czn ió w  
w z g lę d n ie  bardzo  m a łe j , w sk u te k  braku  d o sta to cz  
u y ch  fu n d u szó w  i reg u la rn eg o  sta łe g o  b u d że tu  S u b  
8 k r y p c y e  n ie  ty lk o  ż e  s ię  n ie  z w ię k s z a ją , le c z  z m n ie j­
sz a ją  s ie  z n a c z n ie , c z e g o  d ow o d em  n a stę p n y  w y k a z , 
w y ję ty  z  c o ro cz n y c h  r a c h u n k ó w :

Summa składek polskich była:
w  rok u  1 8 6 7 .  —  7 .3 9 1  fr. 6 2  c

1 8 6 8 . -  3 .4 2 7  „ 7 4  „
1 8 6 9 . -  2  5 8 4  „ 3 5  „
1 8 7 0 .  —  1 .2 8 8  „ 4 7  „

Z a c h o d z i w ię c  r ó ż n ic a , o  6 .1 0 3  fr. i 15 c. m ię
d z y  ro k iem  18*67. a 1 8 7 0 .;  i g d y b y śm y  n ie  m ie li 
p o m o cy  o b c e j ,  liczb a  u c z n ió w  m u sia ła b y  s ię  zm nioj- 
s z y ć  -  M am y n a d z ie ję , ż e  ta k ie  w y ja śn ie n ie  stan u  
r z e c z y  d o sta teczn em  b ę d z ie  a b y  ro zb u d z ić  w P o lsce  
p o c z u c ie  p a tr y o ty c z n e g o  o b o w ią zk u  w e w sp ieran iu  
in s ty tu c y i  ta k  b ezp o śr ed n io  z  je j  p r z y sz ło śc ią  z łą  
czo n ej, i z a c h ę c ić  do u d z ie le n ia  pom oC y p o lsk ie j  
u czą ce j s ię  m ło d z ie ż y , z  ro zm a ity c h  p r z y b y łe j  pro  
w in c y j, k tórej lic z b a  ju ż  s ię  p o d w o iła  p raw ie , p r z e ­
w y ż s z a j ą c  c y f r ę  s t u ;  m ię d z y  n ią  zn a jd n ją  
s ię  u b o d z y , k tó r y m  n ie  j e s te śm y  w  sta n ie  d op om ód z

J e s te ś m y  te ż  o b o w ią za n i p rzestr zed z  ty ch  m ło d y c h  
lu d z i, k tó r z y  p r z y b y w a ją  tu  p o zb a w ieu i śr o d k ó w  do 
ż y c ia  a b y  n ie  o p u szcz a li kraju , zan im  s ię  d o b rze  n ie  
o św ia d o m ią , c z y  m o g ą  o trzy m a ć  s ty p e n d y u m  w Zu- 
richu, jeśli*  s ię  n ie  ch cą  na w ie lk ą  n ę d z ę  dob row ol 
n ie  narażać.

S ty p e n d y s tó w  j e s t  s ie d m iu  z ty c h  czterech  otrzy  
m u je  p o  5 0  fr n a  m ie sią c , a trzech  k tó r z y  są  w 
n ieco  le p sz y c h  m a ją tk o w y ch  sto su n k a ch  po 2 5  Ir. ;  
s ta ły  w ię c  w y d a te k  m ie s ię c z n y  w y n o s i 2 7 5  fr c z y li  
3  3 0 0  fr. r o c z n ie , n ie  lic z ą c  w to k o sz tó w  i o czn y ch  
w p isó w  w y n o sz ą c y c h  1 10  fr. od u czn ia  i  n a d z w y ­
c za jn y ch  z a p o m ó g . K ilk u  u czn ió w  o c z e k u je  w p isu  
sw e g o  na lis tę  s ty p e n d y s tó w , co j e s t  w toj ch w ili 
n ie  może', .nem , g d y ż  p r z e d e w sz y stk ie m  c z u w a ć  n a  
le ż y  nad  ty m i, k tó r zy  ju ż  są  w p isan i. Z p o m ię d z y  
ty c b  osta tn ich  d w óch  j e s t  ta k ic h , k tó r z y  w c ią g u  
te g o  rok u  sk . ń e z ą  s t u d y a ; in ż y n ie r o w ie  p otrzeb u ją  
d w ó ch  la t  z  p o ło w ą , zam im  o trzy m a ją  d yp lo m  do 
s ta te c z n ie  z a p e w n ia ją c y  im  ż y c ie . J e d e n  z d a w n y ch  
s ty p e n d y s tó w  m a tera z  w ięce j  n iż  6  0 0 0  fran ków

rocznego dochodu.
D y r e k c y a  o p ie k i p rzy d a n a  u czn iom  czu w a  n a d  ich  

p o stę p a m i w  n a u k a ch ; g d y b y  te  za d a w a ln ią ją c em i 
n ie  b y ły , u c z n io w ie  stra c ilib y  n a ty c h m ia st sw o je  s ty -  
pendya.* W  o g ó le  u c z n io w ie  są  p iln i w pracy  i na  
ic h  p o stę p y w a n ie  sk a r ż y ć  s ię  n ie  m ożna. G ran ice  
n a u k o w e g o  ż y c ia  w y s ta r c z a ją  im  z u p e łn ie  , a harm o  
n ia  ich  c e c h ą  je st  k o le ż a ń sk ic h  s to su n k ó w . D y r e k c y a  
n ie  w y s z c z e g ó ln ia  w c a le  w y c h o d ź c ó w  od  ty c h  , 
k tó r z y  em ig u a n ta m i n ie  są , b y le b y  t y lk o  k a n d yd ac i 
do s ty p e n d y ó w  b y li g o d n i p o m o c y  i  m og li u s p r a -• 
w ie d liw ić  brak m a te r y a ln y c h  resu rsów .

—  C za s ju ż  a b y  W . K s . P o z n a ń sk ie  i G » licyn  
d a ły  p rzy jęc ie  ty m  w y c h o d ź c o m  po ty lu  la ta ch  w y  
g n a n ia  i c ierp ień  ; c i , k tó r z y  p o k o ń c z y li specy* ln e  
s tu d y a , m o g lib y  s ta ć  s ię  bardzo  p o ż y te c z n y m i d la  
k r a ju ; i f ” n ie  b ez p ew n eg o  b o le sn e g o  d o św ia d c z e ­
n ia  p r z e k o n y w u ją  s ię  za g ra n icą  o p r z e sz k o d a c h  ja k ie  
sp o ty k a ją  c i w y c h o d ź c y  w  p ow ro cie  do o jc z y z n y , a 
k tó r e  zm u sza ją  ich  do p o św ię c e n ia  sw y c h  u s łu g  zd a ła  
o d  ro d z in n eg o  kraju

  W  d o ro czn y ch  sp raw ozd a n ia ch  n a sz y c h , k tó re
u k ła d a m y  w e d łu g  p r z y ję te g o  w  sz w a jca r y i z w y c z a ju ,

n ie  o g ła sz a m y  n a z w isk  sty p e n d y stó w , p o d a ją c  w sza k -
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ż e  w s z y s tk ie  s z c z e g ó ły .  P r a g n ę lib y śm y  a b y  n ie  
b y ło  w ca le  w y d a tk ó w  na a d m in is tr a c y ę , le c z  c i po 
są  św iad om i p o trzeb  p o d o b n y c h  ja k  n a sza  in s ty tu c y j ,  
i k o n ie c z n o śc i r o z szerzen ia  je j , w ie d z ą  d ob rzo , iż  to 
j e s t  n ie m o ż e b n e m . C o n a jw ię ce j m o g lib y śm y  ty lk o  
zred u k o w a ć  te  k o sz ta , ab y  c z ę ś ć  ich  b y ła  p od  z a ­
rząd em  je d n e g o  z  c z ło n k ó w  d y r e k c j i  O to  jest  
w y k a z  p r z y c c o d ó w  i ro zch o d ó w  w c ią g u  roku  1 8 7 0 . .  

P r z y c h ó d .
P o z o sta ło ść  w k a s ie  z  rok u  1869  w e d łu g  o sta tn ie g o  

sp ra w o zd a n ia  • 4  1 3 5  fran k  3 4  c.
O fiara K s ię ż n e j  E  C. d e  W isb a d e n  7 3 6  „
Z a p o śre d n ictw em  p an i D do

B u ch w a ld  l P ru sy  Z ach ód  )
P. A. W e r m iń sk i (S e r b ja )  . . ,
D r . L u tk iew icz  „ • • •
P . P. S lo tw iń s k i .  • •
P . L  K o z ło w s k i „ . •
P. O sto ja  r ■ •
Z a p o śre d n ic tw em  R ed . Ga

zety Narodowej . .
Z a p o śred n ictw em  R e d . D zien­

n ika  Lwowskiego . . . .
Z a p o śred n ictw em  R ed . Czasu . .
Z a p o śred n ictw em  p an i R.

z  J a g u s z e w a  (Z a ch . P r u sy '
P  P . Sm arzewskizM oczerad ( G a l . )
Z p ro cen tó w  p rzez  b a n k iera  sp ła ­

co n y ch  _________________________
O g ó ł p rzy eh o d u  . . .  6 2 2 4  

W  sum ie przychodów  n ie są zaw arte p ien iąd ze z e ­
brane przez jed en  z dzienn ików  w P o lsce , w ynoszące  
2 0 0  fr które je sz c z e  m e zo sta ły  do Zurichu przesłane  

W y d a t k i .
Z apom ogi m iesięczn e i pom'oee udzielon e

ośm iu uczniom  . . . .  3 .5 0 0  fr
K oszta bióra. druku, ek sp cd y cy i, op łata  listów

kom isa w banku itd. itd . . . . 2 5 6  .

l io n y  lu d z k ic h  ż o łą d k ó w , s ie b ie  sam o b e z  szem ra n ia , 
b ez  p o licy jn e j iu te r w e n c y i , b e z  z a g r o ż e n ia  karą, 
sk a z u je  n a  p o ło w ę  ra cy i j e ż e l i  n ie  n a  m n ie js z e  k w an  
tum  p o ż j7w ien ia .

Z tem  w sz y s tk ie m  n ie  p r z e sz k a d z a  ten  n ie sp o d z ie ­
w a n y  i n ig d y  n ie p r z e w id z ia n y  s to ic y z m , —  k tóry  
z p e w n o śc ią  w  d z ie ja ch  ja k o  b e z p r z y k ła d n y  d o tąd  
fa k t m ora ln y  s ła w io n y  b ę d z ie , —  a ż e b y  o k o lic z n o ść  
„co  je d z ą  w  P a ry żu " , n ie  o d g ry w a ła  w ie lk ie j  roli w 
n a sze m  te r a ż n ie jsz e m  ż y c iu  co d z ien n em . P raw d ą je s t ,  
ż e  n ie  z a w sz e  to w ła śn ie  jem y , c o b y śm y  j e ś ć  p ra­
g n ę l i ,  a le  je m y  p rzec ież  z a w sz e  j e s z c z e ,  i m ożn a  
za p ra w d ę d z is ia j ,  fa n ta s ty c z n y m i b ła zn a m i w 107  
dniu  o b lę ż e n ia  P a ry ża  n a z w a ć  ty c h  k tó r zy  sm ak u ją  
w rzec za ch , sp r z ed a w a n y ch  p rzez  D o b o o s, rze ż n ik a  
o grod u  a k lim a ty z a c y jn e g o . W ie lb łą d y , k a zu a ry , a n ­
ty lo p y , k a en g u ru h , s ło n ie  —  to w s z y s tk o  są  r z e c z y ,  
p o sz u k iw a n e  ty lk o  p rzez  ty ch  , co d aw n iej rzem  in- 
nem  u w a g ę  n a  s ie b ie  zw ró c ić  stara li s ię . Ich  d zisiej  
sz a  m aniera w s ła w ia n ia  s ię  je st  o w ie le  sk ro m n ie jszą  
i z n o śn ie jsz ą , jak  p rzed tem .

D o k . n a st

gwardyi ruchom ej, która utraciwszy jedną  
chorągiew w dzikim popłochu odpartą zo­
stała ku Langres.

Straty w i a d o m e  dotąd drugiej armii
ieraieckiej (Fr) dryka Karola) od 6. do 12.  
i. m.: 177 oficerów i 3if05 ludzi.

2 5

17
5 5

80 '

61

Razem 3 .7 5 6  fr. 
(Reszta wydatków pokrytą została przez jcdrieg) z 

■złonńów dyrekcyi).
Pozostaje w kasie 2 .4 6 8  fr. 61 c.

Ponawiamy prośbę o subikrypeye i regularne przy- 
sełki funduszów co kwartał, bez czego nie podobnem 
jest aby Instytucya dobrze uorgamzowaną została.

Zurich 14. styczn ia  1 8 7 1 .
C złm kow ię D yrekcyi: 

l i r .  W ładysław Plater.
E . L a n d o lt , prefusor, dyrektor 

szkoły polytechniezn-j.

—  C o  j e d z ą  w  1’ a r y i u ?  P a r y ż ,  1. s ty c z n ia  
B e z  w ą tp ie n ia  zn a n e  są  p rzera ż a ją ce  lic z b y , k tóre  
s ta ty s ty k a  d la  k o n su m p c ji s to lic y  fran cu sk iej w cza  
sa c h  z w y k ły c h  n a z n a c z a . T y s ię c y  m ilio n ó w  a n a w et  
m iliard ów  s ię g a ją  c y fr y  na ofiarę tem u  M o lo ch o w i i- 
d ą cy ch  w ołów , c ie lą t , baran ów , drobiu  i t. p . N » p o |e  
sz la c h e tn ie jsz e , p o ły k a n e  ro czn ie  p rzez  tę  g ig a n tk ę  
m iast, rep rez en tu ją  ta k ż e  re sp e k tu  g  d n y  stru m ień  
S u m a o g ó ln a  p o je d y ń c z y c h  a r ty k u łó w  ż y c ia ,  g d y  je  
razem  sp isa n e  przed  sob ą  w id z  m y , w p ro w a d za  n as  
w p ierw szej a h w ili w  ta k ie  z d u m ie n ie , ż e  w ła śc iw ie  
n ie  w iem y , co w ię c e j  p o d z iw ia ć , c z y  n ie w y c z e r p a n ą  
p ro d u k cy jn o ść  kraju, c z y  raczej n ien a sy co n ą  s i łę  kon-

sum cyjną stolicy.
O d  trzech  m ie s ię c y  p o w z ią ł ten  w sz y s tk o  p o ż e r a ­

ją c y  i n ig d y  n ie  d a ją cy  s ię  za d o w o ln ić  p otw ór, z « si­
n y  w m ow ie  P aris h table h e r o ic z n y  zam iar, w y ­
sta r c z y ć  sam em u  so b ie .

B y ło b y  r z e c z ą  n ie sp r a w ie d liw ą , g d y b y śm y  z a s łu g ę  
te g o  n ie z w y k łe g o  p o sta n o w ien ia  z a p o z n a w a ć  ch c ie li ; 
c o k o lw ie k  b o w iem  z r e sz tą  o p a r y sk ic h  a g ita torach  
m ó w ić  m ożn a , w y d a r z a  to  s ię  po raz p ie r w sz y , że  
je d n o  z m ia st o lb rzy m ich , k ry ją ce  w so b ie  dw a mi

l . w ó w ,  z Izby handlow ej dnia 16  
styczn ia .

I A k c je  za  sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku lup. g. z wpł. 60%

„ krajów z wpł 40%
II . I . i s ty  z a s t a w n e  z«  l<M) z tr .

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O b lig l za 100 z lr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po l /„

IV. J lonety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

. papierowy •
Pruskie bilety kasowe 

.Srebro
W ied eń  dnia 14 stycznia. 

P a p ier y  p a ń s t w ,  a u s tr .

'5 7 0 renta austr w  a.
„ „ srebre n

pożyczka ost. z r 1839 
loter z r 1854

» 1860  
” „ 1864

” podatk  „ 1864  
L isty  zastaw n • dom en  
Oblig. indem niz galic .

„ „ buków.
A k cy c  bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank ,
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
V ereinsbauk

A k e y c  p r z e m y s ło w e .

Budownicz Towarz austr 
Borysł Petrol Comp 
Forstpr. Hand. Gesell

A k c y t  k o le j o w e .
Alfóldzka  
Karola Ludwika

p łacą  |żądają  
zł w al a

Ostatnie wiadomości.
O z eb ra ni u s ię  k o n f e r e n c y i  n i e  n a d s z e d ł  dotąd  

t e l e g r a m .  Zdaje  s i ę  w i ę c  , iż z no wu  z a sz ł y  j a k i e ś  

n i e p r z e w i d z i a n e  p rz es zk ody .
Z pod Pary ża  n i e m a  żadnej  no we j  w i a do m oś c i ;  

w i d a ć  w i e c ,  iż P r u sa ko m nie  mus i  i ść  bardzo po 
m y ś l n i e ;  w c z o r a j s z e  d o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e ,  iż 

F r a n c u z i  z d e m a s k o w a l i  n o w e  b a t e r ye ,  d ow o d z i ,  iż 

s i ła  i ch  obronna w c a l e  nie z o s t a ł a  dotąd prze ł a  

maną.  P r u s a c y  z poc zątku  sz as t a l i  ba rdz o a mu n i-  
n i c y ą ,  w i ę c  p oj a w i e n i e  s i ę  n o w y c h  fr an c us k ic h  
bateryj  mus i  by ć  dla n i ch  bardzo n i e mi ł ą  n i e s p o ­
dzianka w c h w i l i ,  g dy  s z c z ę ś l i w e  o p e r a c y e  Bnur-  
b a k i e g o  na w s c h o d n i m  t ea tr z e  wo j ny  zagrażają  
im o d c i ę c i e m  dowo zu m a t e r y a ł u  w o j e n n e g o  

N i e m i e c
W e r d e r  o p u ś c i ł  si lną poz yc yą  pod Montbe l iard  

i z aj ał  s tanow isko pod Bel f or t e  n. „ J e s z c z e  16  
b. m. o dp i er a ł  tam w z n o w i o n e  ataki  f r a n c u s k i e 11 
m ó w i  biu letyn pruski .  W  tej  c h wi l i  m o ż e  o d s i e c z  

Belfortu j e s t  f akt em dokonanym.  By łby  to p i erw  

szy  pr zykł ad w o b e c n e j  wo j n i e .
P o w o d z e n i a  B o u rb ak i eg o  o p ł a c a ć  mus i  jen.  

C h an cy  k l ę sk ami ,  c h o ć  nie  tak w ie lk ie mi ,  j a k e ś m y  
s i e  t e g o  obawia l i .  P rz y z n a ć  t r ze ba  j e n e r a ł o m  r e ­
p ubl ikańs ki m n a d z w y c z a j n ą  w y t r w a ł o ś ć ;  w p o ­
d o b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  b y ł b y  j e n e r a ł  c e s a i s k i  

j uż  da wn o kap i tu l ował .
Do c hwi l i  z a m k n i ę c i a  dz i en ni ka  nie o t r zy ma ­

l i ś my  p o cz t y  z a ch odni e j .  W i d a ć ,  iż „ p o c i ą g  p o ­
s p i e s z n y  nie p r z y s z ed ł  na c z a s ,  co mu s i ę  n i e ­

s te ty  bardzo c z ę s t o  zdarza.

T e l e g r a m y

(z dzienn ików  porannych .)

H r r l i n  17 s t y c z n i u  ( u r z ę d o w e . )  Z W e r  
s a l u  ( ' i l i a  1 6 .  b .  m .  t e l e g r a f u j ą : D n i a  1 5
b .  ni. m a j o r  K o p p e n  z  77. p u ł k u  s t o c z y ł  
p o t y c z k ę  p<’d Marac ( n a  p ó ł n o c n y m  w s c h o ­
d z i e  <'d f o r t e c y  L m g r e s )  p r / c c i w  1 0 0 0

płacą [żądają 
zł. wal a

P e t e r s b u r g  d. 17. stycznia. Journal de 
Petersbourg polemizuje przeciw twierdzeniom  
depeszy Beusta, i ż Moskwa za niewzięcie  
udziału przez Austryę w wojnie krymskiej 
wdzięczność winna Austryi. Dziennik ten  
wyraża zdanie, iż takowa życzliwość Austryi 
była dla Moskwy szkodliwszą jak otwarty 
udzi ł w wojnie. „Journal de Peterabourg“ 
protestuje także przeciwko twierdzeniu d e ­
pesz, wystosow anych do Bukaresztu i B e l ­
gradu, iż okólnik gabinetu moskiewskiego  
m ógł podburzyć umysły na Wschodzie. 
Moskwa przecież w okólniku październiko­
wym z. strzegła się przeciw podnoszeniu  
k c styi wscln dniej.

l i c r l i i i  17. stycznia (urzędów'.) Z W er­
salu d. 17 bm donoszą: Werder utrzymuje 
się na południe od Belfortu je-zcze i 16. 
bm. przeciwko ponowionym atakom Fran­
cuzów.

Jenerał Schmidt posu lał się ścigając  
nieprzyjaciela, cofającego się do Laval, aż 
poza V o ig es ;  20 0 0  wziął znowu jeńca. 
A lu  ęon i.bsadzono w nocy z d. 16 na 17 
bm po lekkiej potyczce.

L o n d y n  dnia 17. stycznia. Jules Favre  
odmówił stanowczo udziału w konferencyi 
londyńskiej, gdyż wie, iż tam ma byó pro 
pozycya pokojowa uczyniona , on zaś nie 
chce w obec narodu brud na siebie n iena­
wistnej roli zawarcia pokoju z odstąpieniem  
ziem francuskich

242 00 243 00 
191 75 192 75 
111 00,113 00 
00 00 71 00

78 00 78 50 
71 00! 71 50 
86 20: 86 75 
85 75 86 50

72 40 72 90 
00 00 100 00

5 76; 5 83 
5 80 5

09 99i 09 96
10 00: 10 15 

1 90 1 96
I 57j 1 58 
1 83, 1 84

121 50 122 50

57 60 57 70 
66 70 66 80 

255 50 256 50 
88 751 89 25 
94 501 94 90 

119 30 119 50 
000 OOi 00 00 
121 25 121 75 

72 60! 73 00 
71 00 71 50

198 40 198 60 
63 25 63 50 

24 ) 20 249 40 
98 30; 98 75 

100 00 101 50 
88 50 89 00 

U l  50! 112 50 
00 00  00 00  

739 50 740 50 
94 50 95 10

57 75| 58 00 
00 00  00 00  
29 00 29 50

169 00 169 50 
242 75 243 00

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
S edmiogrodzka 
Staatsbahu 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

‘ B wschodnia
L isly  za la w n c .

Galic bank hipoteczny 6°/„
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

6°/n  n  a  V>, J  /  o
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5% w_ a 
Bodencredit w srebrze 3% 
Bodencredit w a 5°/0
K ol. ob i. z pier- 5% (wol. od p d 

pre srebr)

Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r 1867 
Lwów -Czerń Jas. z r. 1867 

„ z 111 emr> » *
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej
Południowej kolei
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
E lżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. ad 
E lżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w - a
P a p ie r y  lo ter y jn e .

Losy zakładu kredytow ego  
„ Rudolfa
„ Stanisławowskie
„ Keglevich  
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 

ks. Windischgriitz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne).

Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w  p N.

$071) 00 2073 00 
89 75 190 oo 

190 00! 190 25
161 75,162 00 
166 50j 167 00 
380 00‘380 30 
,182 75 183 00 
169 00 169 50 
000 00,000 00 
157 25157 75

H a g a  17. 8‘yrzma. Pruski j cneł przy 
dworze tutejszym wręczył depeszę Biamar- 
ka, żądającą znpiłuej neutralności L uksem ­
burgu podczas oblężenia f  >rtecy Longwy; 
w przeciwnym razie Prusacy zmuszeni b ę ­
dą obsidzió  księstwo hiksemburgskie.

I*C84t 17. stycznia. Potocki urgował, a- 
źcby rozstrzygnięto jego  podanie o d y n r -  
syę, a na zapytanie cesarza odpowiedz a 1, 
iż gotów próbować układów 7, wiernokoil- 
stytucyjnemi. Cesarz zamierzać m i  po po­
stawieniu wniosków co do składu gabim tu, 
powołać Dr Hopfena. Potocki odwidził 
Hopfena i konferował z nim przez godzinę.

i * o s z ł  17. stycznia. Wręczona przez po- 
sł i pruskiego w Peszcie depesza Bismarka, 
datowana 8 stycznia, wyraża najpierw w 
imieniu króla radość z przywrócenia d o ­
brych stosunków między Niemcami a Au- 
stryą ; Prusy skorzystają z każdej sp osob ­
ił iści, ażeby czynem stwierdzić, jak cenią 
utrzymanie dobrych, przyjaznych stosunków  
z Austryą. Nota wkrótce będzie ogłoszona  
Ze strony Austryi nie dano odpowiedzi na 
piśmie.

86 25

85 50
86 00 
70 50 
77 00 
96 00 
94 00

106 00 
87 25

86 75

86 50
86 50 
71 00 
78 00 
96 25 
9 i 00

106 25
87 75

Knrsn z dnia 11. stycznia 18 1 1 ,
g o li .  2 min. —- po południu.

W iedeń A k cye bnnkn franco-austr. 100 20 Akcye 
kredyt w ęg. 82 75 A n g lo  austr 202 50. A k cy e  Karola  
Ludw 242 2 5 . Kolej siedm iogrodzka 167 20. K olej połu­
dniow a 187.20. Kolej bud. — .— K olej państw ow a 378 — . 
Kolej lw ow sko-czern iow ieck a  19 3 .— N apoleondor— .— . 
Kolej wsch. 158.25. K olej północna 210 75 Kolej Rudolfa 
161.— . K olej w ęg  w schodnia 8 6 .— G alicyjsk ie  o b ligacye  
indeinnizacyine *72 50. Losy 1864 roku U 9  50. — Usposo­
bienie stałe.—

88 001 88 10 
104 OOj 104 30 
101 75102 25

98 50! 99 00
88 75[ 89 25 
84 75 85 25
89 75 90 00 
87 40 87 50

000 00 000 00 
113 75 114 00

91 50 92 00
99 00 59 25

93 00 94 00
90 50 91 00 
86 00: 87 00

159 50 160 00 
14 50: 15 00 
23 00 25 00 
14 00 16 00 
25 00 29 00 
38 00 40 00 
27 00 31 00 
19 00: 20 00 
18 00 20 00 
31 00 33 00

91 60 91 70 
00 00 00 60 

124 05;124 25 
103 45 103 60

Spo str c ien ia  melearologpczne w e Lwow ie.
D n ia  13. s t y c z n ia  1 8 7 1 .

Pora

7. godz. mrr- 
i  £0 «ł/. po po/ 

£0 (1% wie<v.

B a r o m e t r  , S t o p i e ń S t a n  p> -
w  m l i m e i r  ' c i e p ł , w i e t r z ą

s p r t . w . , woi l łu t ! w i l g o ­
i io 0 # { > l s C e ls iu sa t n e g o

1 5 7 . 3 8 —  1 3 .8
756.(53 — 1 0 . 8 8 0
7 3 6 . 0 9 —  11 .9 8 6

K i e r u n e k Im

i s itu •n
c  ?

wiat u -2 S72 «

PnZ. b. st 2
» » 2

-•i.lfio 0

D ociągi k olei żelaznej (na g łów n ym  dw orcu  koleji 
K arola L u d w ik a ).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
8 wieczór.

n  ,
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 3 m 30 rano.

G » 42 „
8 „ 7 wiec.

Zc Lwowa do Czeroiowie j 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 • min. w nocy.

P ociąg i k o le jo w e na stacji Iw ow akiej P od zam cze .
(Podług zegara lwowskiego)

O d ch o d zą  do Brodów i Złoczewa o g. 9 m. 11 rano.
o „ 12 .  12 wiec.

Przy chodzą do Lwo. zBrod. iZłocz o » 6 „ 63 wiec.
2 „ 19 w nocy

W ydawca, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel.
W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


